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Hydroplany dla marynarki wojennej 
zamiast łodzi podwodnej. 

W A R S Z A W A , 18.6 W związku z 
Kłpśnem w swoim czasie p rzemówk-
own Treviranusa, zarząd g łówny Zw . 
tayalidów* wojennych zainic jował 
zbiórkę na budowę łodzi 0 0 
* | ra sanowić mia ła r*4-
czeństwa p o ' r ' ; 

kie- v 

A-

ł loazi podwod- j 

Okrutna 

nei wynos i kilkanaście mi l ionów zło
tych i zebranie takiej sumy w obec
nych warunkach jest niemal niemożli-

vydział wykonawczy Zw iązku 
owi ł na swem ostatniem posiedzę 

•* pić z wniosk iem do komitetu 
y zebrane fundusze przezna

czyć .ia zakup hydroplanów dla pol-
jsk ie j marynark i wojennej. 

nie pozwoliła ojcu pażegnać sie z dzieckiem. 
Strzał w gabinecie dentystycznym. 

WARSZAWA, 18.6 Wczoraj w ga
binecie dentystycznym przy ulicy CM o 
rfaej numer 2 dokonał zamachu samo
bójczego 27-Ietni inżynier Stanisław Ko 
bryner. Wyjeżdżając z Ameryki inży
nier Kobryner rozszedł się zc swoją żo 
lĄ, dentystką Majznerówną z domu 

Przy matce pozostała córeczka. Po 
Oowrocie z Ameryki matka kategorycz 
"ie sprzeciwiła się wizytom ojca u cór
ki. Wczoraj Kobryner przybył poi**. 
Knać się z córeczką, wyjeżdżającą n.i 

N o w e z n a c z k i p o c z t o w e 
z podobizną Wita Stwosza. 

• . W A R S Z A W A . 18.6. Ministerstwo 
Poczty wypuszcza nowe znaczki pocz 
towe z okazji 400-ci roczn. śmierci W i 
ta. Stwosza z podobizną znakomitego 
rzeźbiarza. 

letnisko. Ponieważ matka nie dopuściła 
do rozmowy z dzieckiem inż. Kobi /ner 
w pizystępie ataku nerwowego s;.ze-
l ; ł sobie z rewo lweru w skroń. Po go
dzinie zmar ł w szpitalu. 

Charakterystyczny obrazek 
z londysńkiej konferencji. 

Delegat Japonji zasnuł podczas przemó
wień delegatów. 

Emisja pierwszej serji 
trzyprocentowej renty ziemskiej. 

W A R S Z A W A . 18.6. Min is ters two 
Skarbu w y d a ł o rozporządzenie o emi
sji p ierwszej serji 3 proc. państwowej 
renty ziemskiej na sumę 50 mi l jonów 
z ło tych w złocie. 

Obligacje opiewają na 100, 500, 1000 
i 5000 zł- w złocie. 

Każda obligacja zaopatrzona będzie 
w dwadzieścia półrocznych kuponów. 
Wplata kapitału oraz wyplata odsetek 
amor tyzowane będą w ciągu 30 lat od 
ich wylosowania, , kupony zaś w ciągu 
5 lat od ich płatności. 

Proces powieściop'c?"7<a Marczyńskiego. 
Skarga właścicie * ółki wydawniczej. 

WARSZAWA, 18.6 Wkrótce na * 
kandzie Sądu Okręgowego znajdzie,.* 
proces powieściopisarza p. Marc4y 
skiego, którego skarży o zniesławień 
p. Ertracht, właściciel spółki wyday> 
czej „Renaissance". Marczyński 
książce „Władczyni podziemi". yv o 
sie na temat handlu żywym towarer 
przedstawi! „czarny typ", który no 
imię i nazwisko p. Ertrachta. W wy 
ku złożonej przez wydawcę skarg1! Ś 
Okręgowy zarządził konfiskatę ksił 
ki. jednakże Sąd Apelacyjny konfist 

j do sądu o zniesławienie, dowodząc 
.stosunki pomiędzy nim. a powie-
> )isarzem by ły naprężone, co skłoni 
"larczyńskiego do złośl iwej zemsty . 
Na rozprawę poyvołano św iadków 

wiata l i terackiego. Proces budzi 
;ic zainteresowanie. 

Mistrz świata. 

W 

WODA ZATOPIŁA KLASZTOR 
Zakonnice biciem dzwonów wzywają pomocy. 

M A D R Y T 18.6 (tel wł.) Hiszpańską 
prowincję Guipuzcoa nawiedziły w o^ta 
tnich dniach katastrofalne burze i ulew 

Agronom skazany na 6 miesięcy więzienia. 
Wysokie honorarja oszusta. 

Alfons 1 były W A R S Z A W A . 186. Wczoraj w są
dzie grodzkim odbyła się sprawa Zy
gmunta Wesołowskiego z zawodu agro 
loma posiadającego wyższe wykształ
cenie, oskarżonego o oszustwa na nie
korzyść licznych rodzin ziemiańskich-

V * Wesołowski pozyskał sobie zaufanie 
łtrabiny Teresy Łubieńskiej, począł by 
Wać w jej salonach, przedstawiając się 
«ko delegat wielkiego towarzystwa fi
nansowego, które miało udzielać miljo 
"owych kredytów dla ziemian. Finan
sować tę instytucję mieli dwaj monar

chowie, król hiszpański 
cesarz N lem>c 

Wesołowski ze swemi propozycjami 
ł.wrócił się do majątku książąt Lubo
mirskich i hrabiego Skarbka, a nawet 
ambasadora Chłapowskiego. 

Występując w roli eksperta i taksa 
tora korzystał z gościnności i otrzymy 
wał zwrot kosztów, jak również hono
rarja. Honorarja te wynosiły 500 zło
tych za otaksoyyanie majątku. 

Wesołowskiego zasądzono na 6 mie
sięcy więzienia. 

Do I-go lipca bez zmian. 
A po pierwszym? 

ne deszcze, powodując yv ca łym kraju 
wielk ie w y l e w y . 

w ludziach. Liczba ta nlewątpnwje się' 
powiększy, gdyż nieznany jest los wie
lu osób, które prawdopodobnie utonęły. 

W San Sebastian wóda sięgała^ 
miejscami do 2 met rów. 

Wiele domów zalanych. W niektó
rych napór wody wyłamał drzwi, pusto 
sząc wnętrza. 

Wiele domów pod naciskiem wody. 
i w skutek podmycia fundamentów za
waliło się. Jeszcze groźniej wygląda 
sytuacja na wsi, gdzie mieszkańcy za
skoczeni poyvodzią w nocy. zabierając 
najcenniejsze rzeczy, chronili się na wy 
żej położone miejsca i na strzechy 
swych chat. 

Bydło, którego nie zdołano wypuś
cić z obór utonęło- • 

Komunikacja kolejowa i samocho
dowa jest przerwana wskutek zniszczę 

nia torów \ szos. W Lasarte woda zar< 
piła kościół i klasztor. Zakonnice odci* 
te od świata i biciem dzwoi tó\ \^ wz jqya 
ja pdfttocs*. " 

W prowincji Murcia, także części^ 
•wo zniszczonej przez powódź zginę,1 

od pioruna 4 robotników. W obu p r i 
wincjach zbiory są zniszczone. Szkodh 
sięgają wielu miljonów pesetów. 

36 dzieci wj 
Słaby most załamał si 

PRAGA, 18.6 — W Wielkich Ber1 

zach na Słowaczyźme wydarzyła 
•aiczw\kła katastrofa. 

Mianowicie stary drewniany mc 
nad rzeka Wagiem załamał się w chw 1 

gdy przechodziła przezeń wycieczt: 
szkolna w liczbie 36 dzieci i 2 naucz: 
cieii. 

i Jacrvinen ustanowił jak już'do
ny nowy rekord świata w rzu* 

u c z e p e m osiągając 76 m. 10 cm,. 

o do rzeki. 
wycieczką szkolną. 
zystkie dzieci wpadły ze znacznej-
ości do rzeki i uniesione zostały 

przez rwące fale. . 
'taktującym się. przypądjtowo.na) 
x kilkunastu włościanom udało się 
vać 32 dzieci, zaś czworo utonęła 
eścioro dzieci z poważnemi obra
ni musiano przewieźć do szpitala. 

W A R S Z A W A , 18.6 — W związku z 
oogłoskaimi o zmianie systemu oblicze
nia pensb" urzędników państwowych zo
stało wyjaśnione, Iż zapowiedzenie ja-
fachkolw'*k zmian w okresie d o i lipca 
test niemożliwe. Pogłoska pozostaje za 
newne w związku 

z rozmaitemi projektami, 
które opracowywane są w Minister
stwie Skarbu. 

Rada Ministrów nie zajmowała się 
nimi i żaden z tych projektów wejść 
obecnie w życie nie może. 

Oryginalny obrazek, 

Mistrz świata w boksie Sharkey jako sędzia w walce wolno- amerykańskiej 
- m^Ga-y zapaśnikami Mike Romano i Sav<,!aS. 

S S f L f i S B K z k f ie"i«szyi. 
cy us.iowal. dokonać samosąd* sbrodniegej parze. W A R S Z A W A . 18.6 Terenem ponure

go dzieciobójstwa stalą się wieś Ba-
gienice yv gm. Krasnosielsk pad Warsza 
wą. Przed kilku dniami rybacy wyło
wili z rzeczki Węgierki zwłoki dwulet
niego chłopczyka. Na główce dziecka 
yyidniała głęboka rana. do szyi zaś u-
mocowany był na sznurku kamień wa
gi przeszło 2 kg. 

Jak się okazało potworną dzieciobój 
czynią była 26-letnia robotnica Eleono 
ra Smosarska, mieszkanka wsi Bagie-
nice. Zbrodniarkę aresztowano. 

Podczas badań zeznała, że do zbrod 
ni namówił ją jej 22-letni kochanek Win 
centy Wróbel, robotnik ze wsi Płonie, 
ojciec zamordowanego dziecka. Aresz-. 
towany przyznał się do udziału w zbro 
dni. 

Wczoraj z decyzji sędziego śledcze

go, r.biodniczą parę prz.ewl c z ' °no 
więżenia śledczego w Warszawie-

Wśród mieszkańców Bagienic wia
domość o potwornej zbrodni wywołała 
ogiomne wzburzenie-

czasie prowadzenia aresztowi 
• stacji kolejowej mieszkańcy o« 

m ĥ wsi usiłowali ich odbić kon 
'i dokonać samosądu. Policji 

het) \ ' i ł o się zapobiec temu. 

Na karę śmierci po 
Zabójcy robotnika prz 

-warty... 
POZNAŃ. 18.6 — W listopadzie ro

ku 1929 pod Międzychodem zamordowa 
nv został robotnik Antoni Kułeta. Spraw 
ców niedługo aresztowano. Byli nimi 
Wilhelm Ostrychacz i Jan Podsiadły. 

Sąd okręgowy w Poznaniu zasądził 
w grudniu 1930 r. Ostrychacza na karę 
śmierci, a Podsiadłego na 15 lat więzie
nia. 

Na skutek apelacji odbyła się rozpra-

Rewizja w kantorze bankierskim. 
Aresztowanie trzech fałszerzy. 

W A R S Z A W A , 18.6 — W Warszawie 
dokonano rewizji w kantorze bankier
skim Salomona Krongolda (Bielańska 7). 
Znaleziono kompromitujące dowody 
puszczania w obieg w dużych ilościach 
fałszywych 

papierów wartościowych. 
Krongold i jego dwaj pomocnicy, Grin-
berg i Hosman zostali aresztowani i osa 
dzeni wwiez ieniu do dyspozycji, proku-
tora Sieroszewskiego. 

który w 
rasądza-

wa przed sąae~ 
styczniu 1932 r. ; -\ 
jacv 

obu na karę śim* 
Sad Najwyższy z&tw:"J. . .« c . T ojc 

odnośnie do Podsiadłego, ecz r , y m 
wyrok w stosunku do O. 
przyczyn formalnych. Sąd spetacy*,, 
wydał ponownie wyrok śanje.ii, *\ 
ten wyrok z przyczyn formalnvci; z c 
stał zniesiony. 

Obecnie sąd aipelacyjny rozpatrywał 
sprawę w inmym składzie i wydał w y 
rok zasądzający Ostrychacza po- raz 
czwarty na łćarę śmierci. 

L 
P a m i ę t a j c i e 

o inwalidach wojennych! 
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Herbatka na tarasie zamkowym 
Jugosłowianie ł Rumuni g o ś ć m i P r e z y d e n t a R z e c z y p o s p o l i t e j . 

W A R S Z A W A . 18.6 (pat). Prezydent 
Rzrplitej przyjął wczora j po południu 
na Zamku uczestników wyc ieczk i par
lamentarzystów jugosłowiańskich o-
raz dziennikarzy rumuńskich członków 
porozumienia prasowego rumuńsko- pol
skiego. P rzyby l i również na Zamek: 
marsz, sejmu Świ ta lsk i . min. Budkie
wicz, prezes Sławek, wicemarsz. sejmu 
i senatu, podsekretarze stanu poseł ju 

gosłowiariski Lazarevic oraz poseł ru
muński Cadere. P rezyden tow i przedsta 
w i ł par lementarzystów Jugosłowiań
skich pos. Lazarevic, poczem Prezy
dent przeszedtł do następnej sali, gdzie 
poseł Cadere przedstawi ł Prezydento
w i Rzpli tej dziennikarzy rumuńskich. 
Po przedstawieniu Prezydent . Rzpl i tej 
podejmował gości herbatką na tarasi; ' 
zamkowym. 

Mikrofon na Jasnej Górze. 
Śpiew Jana Kiepury. 

CZ1;S I U C H O W A . 18.6 — Sławny 
lenor polski. Jan Kiepura śpiewać bę-
• * i e dziś w niedzielę o godz. 10 rano na 
solennej sumie w wielkiej nawie Klasz
toru Jasnogórskiego. Śpiew ten, .iak już 
donosiliśmy, iest realizacją uczynionego 

przez ar tystę ślubu przed dwoma łaty, 
podczas jego choroby. 

Nabożeństwo z klasztoru Jasnogór
skiego i śpiew Kiepury transmitowany 
będzie przez radjo. 

szkół prywatnych 
do szkół państwowych. 

W A R S Z A W A . 18.6— Wczoraj Rada 1 ^Jednocześnie Ministerstwo Oświaty w y 
Ministrów uchwali ła skasować zwrot 1 dfat0, polceeijie przvjęcja do, szkół pań-
wpisów szkolnych za dzieci p racown i - , 3 twowych tych wszystk ich dzieci urzęd 
kow państwowych, uczęszczające do *-iikóv\ państwowych, które dotychczas 
szkół prywatnych. Da to około ; Uczęszczały do' szkół p r j walnych. 

10 mil ionów złotych oszczędności. 

Walizka* rower i papiery wartościowe. 
Trzy kradzieże. 

2>iany osobnik i korzystając z nieobc^;-
n iuści domown ików wy łudz i ł od córki 
9zadurv I .Mętniej Józefy obligacje po
życzk i budowlanej wartości 100 zł. 

Pobór rocznika 1912. 
|a) Jutro, w poniedziałek, dnia 19 b. 

ni. o godzinie 8 r a n o stawić sie w i n n i do 
przeglądu w o j s k o w e g o : 
i Przed k o m i s j ą p o b o r o w ą nr. 1 (Aleje 

Kościuszki 21) p o b o r o w i rocznika 191.?, 
Z a m i e s z k a l i na terenie X| komisarjatu P. 
Ir", o n a z w i s k a c h na l i tery A B C D E G. 

Przed komisją poborową nr 2 (Ogro
dowa 3 4 ) poborowi r o c z n i k a 1912. zamie 
szkali na terenie X IV komisarjatu P P. 
e. n a z w i s k a c h na l i tery | ) E G H Ch I J 

Kto zdrowie 
sza a uje, 

Tea „Ol la" 
kupuje 

Przyjmować ty lko 
• i oryginalnem opakowaniu I haudaro l» l | 

Łódź, 18 czerwca. W dniu wczoraj 
-zym. w godzinach popołudniowych na 
dworcu Łódź- Kaliska, przyby łemu z 
Łasku Adamowi Szmulce. kupcowi , 
skradziono wal izkę zawierającą rozma 
Itc rzeczy wartości około 800 zł. 

Z k latk i 'schodówei domu przy ul. 
Nawrot 20 skradziono rower należący 
do niejakiego Eryka Fajwela, zatniesz* 
k.iłego w tymże domu- Na ślad spraw 
e >w obu kradzieży narazie n'ie natrafio 
no. 

Do mieszkania Aleksego Szadury 
nrzv ulicy Nowej 3. przyby ł jakiś nie-

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec) chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r -

o y c b , w l o s ć w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
Pr /y jmuje od H do I I rano i od 6 do 8 wiec7 

w niedziele i .święta od 10 do 12 w pol. 

DR. MED. 

H. KRAUSKOPF 
A k a s z e r j a ł c h o r o b y k o b i e c e 

powrócił 
Z g i e r s k a 15. T a l . 113-47. 

Przyjmuje od 4-ej do 7-ej wieczorem. 

4 D r . m a d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ) 

SPAAIMLIATA CHORÓB WANARYAANYCH 
• KORNYCH I TNOCAOPTCLOWYCB 

CEGIELN1ANA 1 5 , tel. 149-07 
rzy i«ule ad godz 8-<l do M a i i ad 4-ei do 

a-«, «r nitdzial t i t w i a j . od godz 9 a i do t-ai 

DOKTOR 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

ł Oi iara k rwawego zamachu w Kro 
toszynie, sędzia Tadeusz Bruchwicz-
Arendt zmarł- Jak Wiadomo sprawca za 
machu. Ramiega. dokonał aktu z zem
sty-

— W oddziale Banku Zachodniego 
w Poznaniu stwierdzono ostatnio nadu
życia i defraudacje. O sprzeniewierzenia 
oskarży ł się sam l ikwidator kasowy 
Liear. L ieara aresztowano. Pozatem 
zwoniouo kasjera Wincenta, oraz w y d a 
łono l i kw idatora Czarnieckiego. Nadu
życia sięgają 30.000 z ł . 

— Departament stanu opracował już 
odpowiedzi dla Francj i i innych k ra jów 
dłużniez.y cli. 

Odpowiedzi te będą wysłane w nie
dziele. 

Poseł rumuński zawiadomi ł rząd St. 
Zjednoczonych iż Rumunja wpłac i na 
poczet ra ty czerwcowe! 29,100 dolarów 
a nie 25 tys. jak pierwotnie zapowie
dziano. 

— Wczora j w ieczorem d w a j n ieujaw 
nieni sprawcy zastrzel i l i w Te l Av lv ie 
prezesa departamentu pol i tycznego a-
nencji żydowskie j Arlosoroffa. Za w y k r y 
cie morderców policja wyznaczy ła na
grodę 1500 funtów szt. 

R E I C H £ R 
S e p c j a l i s t n c h o r ó b s k ó r n y c h 

W e n e r y c z n y c h i m o c s o p ł c l o w y c h 
P o ł u d n i o w a 28, t e l . 201-93 
" r n i n u i f od 8 — 11 rano od 5 — 8 witcz . 

w n-eHziele i święta od 9 — I. 

DR. MED. 

M. FELDMAN 
AKUNAR - g i n e k o l o g 

Zawadzka lO 
Telełon 155-77 

Ptsyimuie «d 10 — Iż ' «d 3 — 6 pot 

TURNIEJ ZAPAŚNICZY W C Y R K I 1 

S P O R T O W Y M . 
Drain.it)rzny przebieg uilała walka .--./i-kk. •, 

z Craliowekim. Obydwaj zapaśniczy walcz)li ostru 
l brutalnie. W ulk.i przyjęta utczcgólnie ortiy cha. 
rakter, gdy proawdzonn ja bez przerw). W 40 rai. 
nticin Salekker nic widzianym dotychrza. chwytem 
kl i. i,MI,I,», -ki< f> na lopaiki. Ottami porywa 
ki/cato i •! 11 • •» 11»i.- i,, lik cdsiowrki. Z n i i , lik 
widowala i•• • 11. 11, ki-,, , z I, ,1 ••• • is. uporała »ic z 
'.i ii,,., ik im. 

1'icknrm tiylo .potkanie Rawami z Krau/ercm, 
kuny pi>kouul swego przeciwnika w 2? minucie. 
' i.-nk.i ..«, y i; /.> i W l i «.kuil'i/l. S.Mlkow-

ki. •., Ku . u zał p.ikn-i.il Ni I " T I który pro. 
Mamai przeciwko jego zwycifetwu. Bitlcwirz de 
iiimi.trujiic piękne ehywty wywedł na remis t K>l-
lereui. 

Uzi i wałęsa; 'iaikowicnko — Nelson, Gromów 
"Miazio, Kwtrlanl — Keller (decydująca) oraz 

•iwa .H-finacyJae.' tł>oduaia. 'Czaja wal esy ELF razut. 
Inlu z k.m ni, . I I a k również do rezultatu 
z i . . . I , . .* k i.i 

/ KRONIKI TOWARZYSKIEJ 
W kościele N. Mar j i Panny pobło

gosławiony został związek małżeński 
p. Zygmunta Zió łkowskiego, nauczycie
la, z p. Krystyną Walensówuą córką 
znanego k ierownika szkoły. 

D r . m a d . 

• K Ł A C Z K Ó W J» 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

" r i y j m . c o d a . o d 1 0 — 1 2 i d o 5 - 8 p o p o l -

( ^ t £ r Ceny lecznicowe. 

H . I Z U M A C H C R o7 
*.' " T

r

& Dorota L E W Y 
choroby płuc 

( R o e n t g e n ) 

PIOTRKOWSKA 124, 

El 

Przy muit eodłianaia od 1'/, — 4 ppt. 
• d 6 — 9 witer w niadiiala • świata 

od 10 — 1 w pot. 

C e n y l e c z n i c o w e . 

D O K T O R 

H. WOŁKOWYJKI 
Cegie ln ia n a 4 , « 1 . 216-90 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 

•yenerycznych I m o c s o p ł c l o w y c h . 
r e s y ł a s a e a d %o* • d a * i a d S d a 9 

w a i e d s U U i •Łia.ta o d g o d a . 9 d o 1 . 

DR. MED. 

W fAUBENHAUS 
Chor. kobiece i akuscerja 

Zgierska 11, tel. 246-09. 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

p i y , u m | o o d 5 — 7. 

D r . m a d . 

H A L T R E C H T 
powrócił 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
t m o c c o p l c l o w e . 

P i o t r k o w s k a 10. T e l e f . 2 4 5 - 2 1 . 
Przyjmuje od 8 do 11 rano i od 1 do 2 po po) 

W niedziele i święta od 10 do 1 w poi 

P t L N A TA BI: LA W Y t j R A N Y C H X X V I I 
POLSKIEJ L O T E R J I P A Ń S T W O W E J . 

Wczoraj w tntam dniu dąiiiiicnla 2 klasy 
27-ti polskiej loterii państwowe) wygrane pa 
'My na nuniury nafitępuJHCt: 

SO.OOO zl. tu Nr 144482. 
2U.000 z l . na Nr. 56395. 
po 15.000 z l . n j N-ry 10*37 Idywu 
10.000 zł. na Nr. 127277 
po 5.000 zl. na Nry 109677 123650 
2.000 zł. na Nr. 116324 
po 1.000 zl. na N-ry 24294 59295+ 94510 

115552. 

po 500 zl. na N-ry 3087 32170 40363 124011 
127114 

po 400 zU na N-ry 4709 14029- 36650 S3821 
123941 130612 138592. 

po 250 zl. na N-ry 159 29297 29626 32068 
3S446 4604.3 56069 59147 S030I 108141 135297 
H1263 I5418S, 

(Dokończenie w poniedziałek). 

Bandyta w sklepie spożywczym 
Kryjówka opryszka w piwnicy. 

Ł Ó D Ź 18 czerwca. W dniu wczora j 
szym do sklepu spożywczego Włady 
s ławy Pio t rowsk ie j przy ul. Rybnej 8 
wszedł jakiś młody mężczyzna i popro 
sił o cz tery sztuki papierosów. Gdy 
właścicielka sklepu zajęła się wy jmowa 
niem papierosów osobnik uderzył ia 
pięścią w g łowę. 

Oszołomiwszy sklepikarkę napastnik 
/.rabował z szuflady bufetu 16 złotych 
w gotówce, poczem rzuci ł Się do uciecz 
ki . 

P iot rowska mimo oszołomienia w y 
biegła na ulicę i wszczęła alarm, wska 
żując przechodniom uciekającego opry

szka. Za zbiegiem zarządzono pościg 
Uciekający sk ry ł się w piwnicy jedne
go z pobliskich d o m ó w , i jdzie go ujęte 
i oddano w ręce nadbiegającei policji 

Opryszk iem okazał się niejaki i l - l e t ' 
ni Jan Kal iński , zamieszkały przy ul. 
Rybne j 13. Kaliński mimo stosunków* 
młodego, w ieku ma poza sobą bogaw 
llfzeszlosć kryminalną i był już ki lkakro 
tnie karany za kradzieże. Ostatnio karu 
półroczne*?) więzienia Kaliński od: \ ! » 
miesiącu kwietniu- . 

Kalińskiego osadzono w \viyz'..inłi 
do dyspozycj i władz sądowych. 

. . teatru w 
w przyszłym sezonie. 

Ł Ó D Ź , dnia 18 czerwca. 
W dniu wczorajszym pod przewo 

dnictwem prezydenta m. Łodzi p- Bro
nis ława Ziemięckiego odbyło się ostat 
nic przed fer jami wakacyjnemi Rady 

Miejskiej posiedzenie Magistratu m. 
Łodzi , na którem poza uchwaleniem 
całego s/ergu spraw mniejszej wagi, 
postanowiono: 

Prowadzenie Teatru Miejskiego w 
sezonie teat ra lnym 1933-34 powierzyć 
dy rek to row i Kazimierzowi Wroczyń 
skiemu. 

Następnie uchwalono zatwierdzić 
plan zabudowy majajku miejskiego Ma 
rysiu l i i oraz powzięto uchwałę, by w 
razie potrzeby upoważnić Magistrat 
do zamiany placów właściciel i p rywat 
nych w śródmieściu, potrzebnych Magi 
s t ratowi do uregulowania ulic i placów 
miejskich, na place w majątku m u j -
skim Ma iys in I I I . 

Pbstaiaowiono przemianować cały 
szereg tl'*c w m. Łodzi , noszących iden 
tyczne względnie zbliżone nazwy. M. lo 
nemi postanowiono ulicę Karola prze
mianować na ul. śp. kpt. lotnika Żw i r - . 
k i . zaś u l ice Pustą nu inż. W i g u r y . " ^ j | 

Zkolei powzięto uchwałę przyjmują
cą w drodze da row izny grunta, ofiaro
wane bezpłatnie przez Deringów- Miko 
vajczyko\v. bar. Hcintzla. Benkego 
Grohmana Magist ratowi m. Łodz i pod 
budowę sczosy Łódź — Łagiewnik i -

Wreszcie uchwalono na wniosek 
Głównego Urzędu Statystycznego prze 
prowadzić w dniach od 1 do 15 lipca rb 
rejestrację zwierząt gospodarczych na 
'.erenie m. Łodzi . 

Wszys tk ie powyższe uchwały zosta 
uą , p u e s ' a n e Radzie Miejskiej m. Ło* 
dzi dla >atwicrdzenia. 

Na tem poł.edzcnie Magistratu zosta 
lo zamKf!~;tc. 

Znów dziecko poparzone. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Ł Ó D Ź , 18 czerwca- W dniu wczora j 
szym w godzinach popołudnioyvych w 
mieszkaniu własncui przy ul icy Majo
wej 45 w celu samobójczyni wyp i ł ja
kiejś nieznanej trucizny 28-letni Mar ian 
Grodzki , bezrobotny . ' Zawezwany le
karz tniejskłeg^ypogotowia ratuń i n k o w e - I n 

•na 
do 

okręgowego Kasy Chorych, 
rozpaczl iwego kroku brak środków 
życia. 

Na ul icy Napiórkowskiego prżejecha 
ny przez samochód odniósł ogólne obra 
żenią ciała 12-letni Kałman Aronowicz, 
syn kupca, zamieszkały przy ulicy No
wo- Zarzewskic i 9. Ofierze wypad
ku udzieli ł pomocy lekarz miejskiego 
pogotowia ratunkowego. 

W mieszkaniu rodziców przy ulicy 
Krótk ie j 39 poparzyła się wrzącą woda 
3-letnia Karolina Freyer. Lekarz miej 
skiego pogotowia ratunkowego- po u-
dzieleniu p ierwszej pomocy przewiózł 
ofiarę wypadku na kurację do szpitala-

Na ulicy Zgierskiej przejechany 
przez dorożkę odniósł okaleczenia gło
w y 13-letni Stanisław Kiciński, zamiesz 
ka ły p rzy ul- Brzezińskie! 98. Ofierze 
wypadku udziel i ł pierwszej pomocy le

karz miejskiego pogotowia ratunkowe
go. ' ] 
' Na posesji przy ul icy Szerszej 1 w 
czasie skakania przez balustradę, okala 
jącą t rawn ik upadł odnosząc /.hmanie 
nogi l-l-l.-ini Stanis ław Ml łoszcwsk i , za 
n iesźkały w wymien ionym domu. Ofia 
^ - ^ p a j ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ g ^ na kuracje 

Drobne ogłoszenia 
A M E B L E , sypialnie, róża, brzoza, o-
rzech, jesion, dąb, stołowe orzech, gar
deroby, łóżka, kredensy, s to ły , krzesła 
salonik mahoń używany. Sprzedaje. U 
ino na raty , zamienia. Stolarnia K. Gala 
ra Warszawska 16 tel. 231-80. 

SYPIALKA dębowa modna, prawie no
wa, z powodu wyjazdu okazyjnie do 
sprzedania. Aleję | Maja 23. tniesz. 1. 

O T O M A N Ę sk rzynkową, tapczan le
żankę, krzesła dębowe robota solidna 
tanio sprzedam. Kilińskiego 160. Przez 
dziecki. 

1 7łnfo BtóUTERJĘ, SREBRO kwi ty 
^ • ^ Ł * * lombardowe kupuje l płaci 

najwyższe ceny. Zakład Jubilerski 
I. Fi jałko. Piotrkowska 7. I 

UNIEWAŻNIA się dwa weksle po 150 
zł. z wystayyienia Jankowskiego 
Szczepana i Bartoszka Józefa na zlecę 
nie Bissinger Józefa-

PŁYTY gramofonowe gr. 65. Najnow
sze przeboje zł. 1.95. Przedst. p łyt 
Piotrkowska 116. 

Przychodnia dla chorych 
->1 . C h r o b r e g o 4 (przy Zgierskiej 87) 

te l . 1 0 0 . 6 9 

„Z drowie" 
P r z y j m u j ą l e k a r c e w s z y s ł k i c h 

s p e c j a l n o ś c i . 
Itobinet dentystyczny. Rentgen. A n a l u y Jekur-
rUs. Szczaplenia ochronne. Wizyty na mieście 

Pomoc " w u a. 

Lekarz - Dentysta 

J. Rozin-Reichowa 
ZGIERSKA 38 

naprteeiw Zgierskiej 1S) i przyimui* 10—11 4—7 w 
C e n y l e c z n i c . 

Hotel „ K l u k a s " 
Ł ó d ź , u l . C a j f i e l n i a n a 34 

Pokoje czysto utrzymywane po 

zł. 4.— od osoby 
Przypomina i poleca 

Z a r s ą d H o t e l u „ K l u k a s * 4 . 

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

P o m o c 1 skutek bez o p e r a c j i . 
sur-1'uat. Jako lat Kalectwa uU wolno santadbywac. gdy* akuuu di . 
tycia ludsktego sa bardzo nlebei pkczna. Ruptura staja alt wielka Jak 
Stówa ludzka 1 konewka apowodować cnota śmiertelne powikłania kiszkowe 

Specjalna lecznicza bandaże orlo padyczna gumowa mojej metody usu
wają radykalnie najnlehezplecz mejaza I najzaatarzalaza ruptury 
u mazczyzn. kobtet t dzieci. Na ekmywlenla kręgosłupa, przeciw two. 
rżeniu ale garbów 1 gruźlicy, leesn. goreety ortopedyczne. Dla skrzywio
nych nAg t płaskich bolących atop, wkłady ortopedyczna. Sztuczna r tc . 
' nogt. 

awiadeetwa pochwalna wysUwil) proL unlwersyt: Prof. dr. B, Baraca. 
iirof. dr. J . Mariach Itr. proŁ dr. B. Klelenowakt 

S p e c . ] . RAPAPORT o r t o p . se L w o w a , 
t.óii, u l . W o l e s a a s a a N r . 10 , f r o n t a a r t a r t a l . 3 3 1 - 7 7 . 
!'rzyjmuja od S—1 I od S—7. OWA GA: Osoblaia Jawienia alt Chorych Jeai 

konieczna Ubeepłaczonyeb w Kaale Chorych m. Z/>dal przyjmuje. 

PODZ1BKOWANIJL 

Na lem m i t i . a . sk'adam t t rdaasat podziękowanie W. P. Dyr. J. R A P A P O R -
TOWl zaraiastkaieina w Lodzi ul. WeMcaaaakiei 10 za całkowita umiti icowlenie maj 
ciętk e| arzepakl iav na która eierpittam ala .o i trzykrotalc byłam basskuleczni* opa-

( - ) R . H A R T M A N 
łabrykant Lódł. ul. Franciszkadika 34. 

rnwa»v 

NA W Y P Ł A T Y i za gotówkę! Najwygo 
dniejszc warunk i . Najtańsze ceny. W ie l 
k i w y b r eleganckich damskich, letnich 
płaszczy. Męskie ubrania i palta. Towa 
r y do prania na szlafroki, p i jamy i suk
nie- Męskie i damskie wełniane towary 
Jedwabie kolorowe- F i rank i . Pu lowerk i 
Biel izna. Obuwie. Wa l i zy . Kost jumy ka 
piclowe. Opanki. Poleca Leon Rubasz-
kin, Kil ińskiego 44. 

OKAZYJNA sprzedaż placów na Sto
kach- Anton'iew przy ul . Pomorskiej , błi 
sko cegielni. Wiadomość na miejscu u 
Michała Hofmanna. 

DZIEWCZYNA uczciwa potrzebna na 
stałe. Ofer ty do adm. ..Echa'*, pod „Ucz 
c iwa" . 

POTRZEBNY zdolny czeladnik na szpil 
kowe drewniak i oraz słupki . Dyvorska 
24 mieszk. 9. 

MASZYNA gabinetowa Singera b. mało 
używana, tanio do sprzedania- Bałuc
ki Rynek 9, m- 1. 

JEŻYKA polskiego, korespondencji i ra
chunkowości szybko i gruntownie w y 
ucza ru tynowany nauczyciel . Starszych 

zapóźnionych specjalną skróconą meto 
dą. Wólczańska 29, m. 1, f r o n t parter. 

DOMEK 2-u sk lepowy i pokój do sprzc 
dania. Polesie. Srebrzyńska 34. 

ODNAJME umeblowany pokój wejście 
z schodów zł. 25 lub na ki lka razy W 
tygodniu. Róig Senatorskiej i Kil ińskie
go w budce. 

P L A T F O R M Ę lekką kupie. .Wiadomość 
Zgierska 26 u dozorcy. 

http://Drain.it
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Wśród Polaków w Brazylii. 

DPUST W OSADZIE LEŚNEJ 
Tęsknota emigrantów za ojczyzną. 

Tijucas IBrazylja) w czerwcu. J m ^ j c sic przerażenie. 
W czerwcu przypada Boże Ciało, któ A le j u i za chwilę gdy minął strach, l u -

ic w brazyl j i ma zupełnie inny prze- i dzie s ję śmieją. Tacy są bowiem Brazylja 
b i t - , aniżeli w Polsce. W szeregach k ro- n j e . Czekamy pomocy. Dwie godziny 
CZ4 setki aniołków z wielk iemi bielusień mijają, ale n ik t nic nadjeżdża. 
\ i cmi skrzydłami Idą chłopczyki male.j Ludzie poczynają sic nudzić. Więc 
poubierana jako św. Alojzy i Stan is ław, | ktoś wyciąga pitolet i zaczyna celować 
dziewczynki iako św. Tereska. Łucja* i ; do pomarańczy na drzewach przydroż-
A^nK,s'!<a. Idzie nawet pięcioletni Pan | nych. Jak na zawołanie wszyscy doby-
Jczusck z cierniowa korona na rfłńi 
Jezusek z cierniową koroną na głów 
cc i z czarnym krzyżem ha ramionach. 

Niezapomniany icst widok, gdy pro 
cesin idzie brzegiem At lantyku. W zło- \Z™Z- * ? * ' • .*? < ź \ F° 
=»slei monstrancii. n i « l o „ » ! « . i U K C " ^ roznam.elma strzelców i 

w,vą sześciostrzałowe rewolwery i nuże 
palić do wcale oryginalnego celu Po
marańcze spadają jedna za drugą. To 

^islei monstrancji, niesionej na r e k 
srcvbiskupa. kroczy Ten. któremu hu-
BZc; wody i słońce świeci. Tysiące głów 
:ny | i . ^ 0 konye i tysiące kolan zgina się 

rozpoczyna sie 
regularna kanonada. 

Wreszcie nadjeżdża inny omnibus i " i"- 1 iv.-m.ii »• : \ui.ni /-.jjniH sic " •»•»•*»»« u a u i u m g inny umii iuus l 
przed .lećo Majestatem. Tak będzie i w nabiera nas do pobliskiego miasteczka 
tym roku.. 

Opuszczamy stolicę. Dalej w drogę 
do kolcni j polskich we wnętrzu lądu. Om 
nibus pędzi krętemi drogami w górach. 
Nad przepaściami wije sie karkołomną 
brawurą. Drorii wąskie i śliskie po de
szczu. Ale szofer młody, roześmiany a o-
czy ma sokole. Więc ludzie spokojni. 

Nagle wóz się ześlizguje... Hamulce 
wypowiadają posłuszeństwo. Lecimy w 
dół. K rsyk l przerażenia! Na szczęście 
wcl . ikuł zatrzymuje się o kępę palm 
Potłuczone «zyby! Podrapane i pokrwa
wione twarze; jedna ręka złamana i wię
cej nic' Wyciat faą nas na wierzch. Bo
gu dzięki ! Mogłoby być gorzej. Dobry 
i c r l Pan Póg, że stworzył palmy a lu
dziom zsyła stróźe-anioły. 

Windujemy się na drogę! W pier
wszej chwi l i na twarzach 

skich gospodarzy. A był w Weado od
pust. 

Na odpust zeszedł się cały polski na
ród. Z Pinieralu, Walsugany i Boa W i 
sły szły całe „ famel i je" . Szły młodziaki 
ramię przy ramieniu szły jak ten bór 
sosnowy wyrośnięte, śmigłe a mocne. 
Jechały wózki i wóziki gąszczem zwar
tym. 

1 zgromadzili się w weadowskim ko
ściółku i na cmentarzu. A nad nimi za
gaj palmowy się kołysał, rakiety pęka
ły i bomby ogniste, rwące pod niebiosa. 
A moździerze kowalowe z Pinieralu da
wały salwy jedną za drugą. Bo wie lk i by ł 
odpust wcadowski jakiego dotąd nie by
ło 

Po sumie wyszła odpustowa procesja. 
I /nowu rakietv syczały i kowalowe moż 
dzierżę salwy dawały. A naród polski 
śpiewał ze wszvstkich sił duszy wierzą
cej. 

K. P. 

Sztandar Francji na wyspie Ciippertoi 
Arbitraż króla włoskiego. 

Największy samolot bombowy świata 

Rannych odstawiają do szpitala. Zdro
wi choć podrapani, w dalszą udają się 
drogę. 

Nazaiulrz 36 ki lometrów wozem w 
góry do Pinieralu Polacy siedzą tu od 
przeszło czterdziestu lat. Maja ładnv ko 
ściól murowany. 

Gospodarze pinieralscv mają się nie-
nadzwyczajnie Gruntu iest wprawdzie 

snoro — Mają po 50 IDO i więcei hek
tarów 

ale ziemie wyjałowione. 
A przedewszystkiem zabija ich odle
głość Jedyny dochód mają zc świń. p< daliśmy już w skrócie poniższą t ru -
Chowają więc świnie. Tuczą je kuku- jgedję. Szczegół) przedstawiają s;c na-
rydzą i manjoką i stodkicmi kartof lami stępująco: P. Carmen Rodrigcz. clio-
Potem zabijają i tv lko «nvlec sprzedają ciaż miała zaledwie 19 lal. znapa do-
po 2 milrcjsY za ki lo \ v / x hyJa w sferach l i t c rack io i , dzion 

A gdy minęły święte dni. jeszcze da- : 1 jkatv.k ;cli Madry tu dla s v v h postępu 
lej, jeszcze wyże! w góry - . do weadow- j v , y c n poglądów i śmiałych czasami 

J * T m ' nawet zuchwałych teory j . które sze
roko rozwi ja ła na lamach msnt. Do
dajmy, że teorie te do tyczy ły spraw 

najbardziej del ikatnych 
i d raż l iwych. 

Ostatnio cala stolica t i iszpanji 

W tych dniach tery tor ium Francji 
zwiększy ło się o 200 k i lometrów kw . 
?7-go maja francuski szkolny statek 
.Joanna d"Arc'* zatrzymał się u brzę
ków wysepki Cl ipperton, znajdującej się 
w południowej części Wielk iego Oceanu 
Dowódca statku kapitan Marquit te w a 
syście dwóch of icerów wstąpi ł na ląd 
i w imieniu francuskiego narodu przyjął 
wyspę w posiadanie państwa. Taka 
bowiem zapadła decyzja włoskiego kró 
la Wik to ra — Emanuela, którego 
Francja i Meksyk w sporze o ten kawa 
łek ziemi w y b r a ł y na arbi t ra, 
Wyspa Clipperton od roku 1860 nale
żała do Francj i . Mniej więcej w t y m 
że czasie rząd meksykański zwabiony 
kolosalnym pokładem guano, zgłosił pre 
tensje swe do lej wyspy , a następnie 
okupował ją. Rozpoczął się przewlek ły 
dyplomatyczny spór, podczas którego 
każda ze stron przytaczała przekony
wujące argumenty na swoją korzyść. 

Wreszcie Francja zaproponowała roz
strzygnięcie sporu zapomocą arbi t rażu 
Strony zgodzi ły się na osobę króla 
I tal j i . k tóry przyznał rację w y w o d o m 
Francji . Najciekawsze jest to, że obe
tn ie Francja nie będzie miała żadnej 
korzyści z tej wyspy , gdyż cennego gua 
r.o Już zabrakło. W ciągu 70 lat bez 
przerwy Meksykańczycy eksploatował, 
wyspę, wywożąc żaglówkami i nawet 
parostatkami, wy two rzony przez pta
ków w ciągu stuleci naturalny nawóz, 
k tó ry pok rywa ł powTerzcnme wys i r * 
wars twa grubości 1 metra. 

Obecnie — wyspa Clipperton przed 
stawia kawałek ziemi mniej więcej ta
kiej przestrzeni, jaką zajmuje Paryż. 
Pozbawiony zupełnie roślinności i spa
lony słońcem mar twy krajobraz przy-
pomnina scenę z dantejskiego piekła, 
sztandar francuski, k tó ry obecnie po-
w lewa nad tą ziemią, nic ożvw i te) 
prawdz iwe j pustyni. J. K. 

Dzwon rozbójniczego krążownika 
niemieckiego -Cmden" . zniszczonego 

Miłość miast śmiertelne] nienawiści. 
Echa potwornej zbrodni w Madrycie. 

W rubryce ..Zdarzenia i wypadk i " I ostatnio w ., l i e r r a " . była autorką nie
zliczonej wprost l iczby ar tys tów, doty
czących 

w\chowania seksualnego, 
brała ż y w y udział w ostatnich kongre
sach eugetiicznych. 

Jednak samo życie, które praw 
swych nie lubi się wyrzekać, w y w a r 
te dobroczynny swój wp ływ na mło
dziutką Carmen. Powsta ły w jej du
szy pewne wątpl iwości . Spostrzegła, 
że otaczający ią świat ju»t inny od te 
gu. w jakim ją wychowano. 

Ze spostrzeżeniami swemi nicumies* 

Dzwon rozbójniczego krążownika 
sprzedano za 160 funtów szterlingów. 

podczas wie lk ie j wo jny przez krążow
nik austral i jski, „Sydney " u wybrzeży 
wysp "Kokosowych, na oceanie Indyj
skim, zabrany by ł przez marynarzy au 
stral i jskich ze zniszczonego krążowni
ka i przywiez iony, jako trofeum wojen 
ne. do Sydney. 

Tam umieszczono go na postumen
cie w ogrodzie składów marynark i na 

trząsnięta została potworna w iado - i ka się podzielić z matką, która z pr/.eia 

j terack i p. Carmen) została zamordowa
na czteroma strzałami rewolwerowe-
m' przez własną matkę Aurorę Rod-
r ger. również znaną w sferach literae 
'.ich i intelektualnych osobistość 

Wrażenie tego czynu by ło piorunują 
••e. Ażeby jednak dobrze go zrozunreć. 
musimy się cofnąć wstecz P. Aurora 
Podrigez 

przekroczy ła niedawno 40 lat życła 

wyspie Garden Island w porcie sydney 
skim. Pewnego jednak dnia 

dzwon zniknął 
i dopiero po pięciu miesiącach zi ialezio : 

Do go w sydncy.sk tn U v d t Pa iK^ i 
i;dzie zakopany bvł nrzez sprawców 
kradzieży. 

Odzyskaną w ten sposób pamiątkę 
umieszczono już nie pod goleni niehcir 
lecz w jednej z sal syduevskvge im». 
zcnni marynark i i p rz \mocowano nuw 
ho do podstawy. 

Zdawało się. że tym rażeń 
moścą. że p. HJdegard (pseudonim l i - żenienr patrzyła na zmłane. Jakiej j e j L s t l - z u D d n e ' n ,V , i - czo i 
teracki n. Carmen) zosta a zaniordowa- i.lw>,>i^na « ,wł - . . i. n - . *>sl nay.ur>L\im, zaDezput /on ukochana córka podleca. Przerażenie 

tc stopniowo 
przerad/a łu się w oburzenie. 

I joszło ono do szczytu, gdy siv dowie
działa, że Carmen darzy głębszym uczu 
ciem pewnego młodego człowieka i żc 
zamierza wkrótce go poślubić. A w i e : 
ta. która imała być istotą nadnatural
na, autorka bojowych a r t yku łów , do
magających się radykalnej zmiany 

za 
zd. 

i ; . i : , i 7,17. • 7T » i n s ^ } ' » . « »iv i«»u.vRuiiiej zmiany 

rc? c o f k a . c a n i i . - n poohHdzIła z krótko zwycza jów f obyczajów, ma skoiiczvc 
IriiiOTi. rrr\ 'MI>I,. .Lit . . ł ^ . 1. : A . u t . i . J t ) ' a . . i 

Na stoczni w Rochester ukończono budowę największego samolotu bombo
wego świata. Samolot będzie miał pod łodzią wciągane w czasie lotu koła 

i będzie mógł ładować ua ziemi I wodzie. 

t rwałego związku z człowiekiem, któ 
rego p. Aurora natychmiast potem w y -
narła się i nigdy z nim już nie ży ła . 
Córkę swa chciała wychować na istotę 
wy ją tkową, ua Istotę nadnaturalna, 
dlatego też w y c h o w y w a ł a ją w ^mier-
' d n e j nienawiści du mężczyzn. 

P. Carmen nawet na tamtejsze sto
sunki była nad wiek swój rozwinięta. 
W b. roku ot rzymała dyplom adwoka
cki i z powodzeniem uprawiała dzien
n ikarstwo na łamach pism skrajnie le
w i c o w y c h : najpierw w ..Socialiste". a 

swą karjerę przy ognisku domewem u 
boku ukochanego męża. 

Najpierw między matką a córka 
d tsz ło do burz l iwej sceny. W wyn iku 
jej obie kobiety 

postanowi ły sie rozejść. 
Zawód jednak, jaki spotkał matkę, zwa 
lonc w gruzy wszystk ie jej nadzieje by 
ly silniejsze ponad wszystko. Wola ła 
zabić ukochaną córkę, aniżeli dopuścić 
do klęski. 

T r z y dni temu, o świcie, gdy mło
dziutka Carmen pogrążona by* w głe-

kradzieża. Niestety, pewność t-
d-a, gd \ż dnia .*8 k w i c t m i br 
czny d z w i i 

zniknął poiv w nic. 
I oto przeprowadzona przez |K>iitje 

sydneyska śledztwo wykazało, że pi 
w ien cudzoziemiec sprzedał ów d/w«« • 
za IGO funt. szterl.. poczem pamVii»k' 
przemycono ua.niemicck Ry,r)w:e\ i 
warowy . .Matn", który . z y ^ l ó z ł go -a* 
Niemiec w nadziei sprzedanln go tam 
za znacznie wy*sza cenę. Policja s\ i-
neyska sądzi, że władze niem eckie. 
znalazłszy na parowcu . .Main" owa p» 
iniątkę, zwrócą ją Australjt. o czeni na 
leży wątpić. . 

bokim śnie. zakradła sie do jej p o k o j u 
matka... 

W parę godzin później sama z g ł o -
śłła się do prokuratora. 

Jadwiara El. Z!n» owiloi 

DZIECI INSTYNKTU 
Powloić z niedawnej przezżłoŃri 

Wozelkie prawa a i i tonkfe zastrzeżone. 

Wieś Folanówka, państwa Polanów-
•k ich, w lesistej okol icy, małej kotl inie, 
otoczonej ścianami boru, wyglądała, jak 
raik ziemski. 

Dwór obszerny biały z gankiem na 
eztercch modrzewiowych słupach wspar 
tym- oknami patrzył w trzy strony świa 
*.a; od północy ślepy, ścianą tylną o las 
oparty; z fasady, odkrytej na zabudo
wania gospodarskie, nader schludne, ja
ko gospodarz czujny i skrzętny, spoglą
dał. Z dwóch boków starym cienistym 
sadem od wichrów otulony, przed czo
łem miał kw ie tn ik i i krzewy jaśmino
we i różane — róż stulistnych białych 
i różowych, i żółtych wysokopiennych, 
płaczących gałązkami, które jak kaska
da złota słały mu dc stóp sędziwych 
p ła tk i o ostrej, przenikl iwej, nie dla 
każdego miłej, woni. W bocznych gru
pach drzew świerkowych i krzów bzoo-
wych czaiły się s łowiki , wiosną aż na
zbyt rozgłośnie. Obecnie sad różowił się 
koralami jagód przeróżnych na drze
wach, jako i krzakach; zielenią jabłek, 
śliw i gruszek, pęczniejących w słońcu 
lipcowe :T». przypominał bujny, sypiący 
ow,» róg obfitości. 

W sadzie i we dworze cicho było jak 
by makiem zasiał; jakby n ik t nie miesz
kał w tych odwiecznych, gdzieniegdzie 
mchem porosłych, ścianach; a na f o l . 
warku. choć życie robocze toczyło się 
całą pełnią, to i tam przecie nieco we 
vrzawie przytłumione, senne, nieśmiałe. 

tranzakc,a ugodowa się skleiła dość gład 
ko i łan ojczysty nie odpadł od rodzi
ny. 

Przytem młody Polanowski był już 
wtody pełnoletnim i nawet żonatym z 
panną piękną i możną więc sam za sie
bie odpowi ida ł a że kawała ziemi włas
nej nie posiadał i żoninego posagi' v 
płaconego nie miał, skórą wtedy władną 

i i długiem cierpieniem za grzechy i błę-
Co było lego przyczyną? I dy młodości odpokutował. 
Pan Jan Polanowski, dziedzic, de fac Żona na lat dziesięć sierota w domu 

to — nie de jure, Polanówki z przy- 'odziców meżs restała; w pierwszym 
leglościami. w chwi l i , gdy opowieść , r o k u swego sieroctwa powiła córeczkę 
nasza się zaczyna, l iczył lat czterdzie-. śliczna, a dziwnie wątła. Jaga. takie bv-
ścl z okładem. Niewysoki, o zwiędłych, i ło- spieszczone imie dziecięcia właści-
suchych rysach twarzy, w sobie zwięzły, [ wie Agnieszka, chowała się bez ojca 
iuż zupełnie siwy. trzymał się prosto j ood opi?ka matki łagodnej i babki, ko
po żołniersku zimą w szarym kubra- , biety surowej, zimnej a za synem nieo-
ku. podbi tym swojskimi lisami, własno- becnym tęskniącej. Dziadek wcześnie 
ręcznie upolowanymi, latem, jak obecnie, wnuczkę odumarł. też snać z tęsknoty 
w żółtym płóciennym k i t lu chadzał. \ po jedynaku, majętność całą jej zapi-
Ubierał się po ekonomsku. postać nieoko, sawszy bvło to w prawnem rzeczy po-
nomską c t U posiadając, a raczej wyb i t - j rządku, {»dvź syn, z pod statutów cywi l 
nie pańską, rycerską. Na nogę prawą n ie- | nych wyj?ty, własności nie mógł posia-
co utykał, przed laty, gdy by ł młodzień- oVć 
cem rzeźkim i pełnym fanlazn, postrzał Fodwójna pedągog;'a, łagodna, pobła-
srogi w biodro chwyciwszy Długo potem żliwa i surowa, podwójne na dziewczy-
chorował bo się ciało snać o nieczystej ku nic wycisnęła piętno. Jaga czułą była i 
U. psuło 1 gnrło. a kość' sm>ziła próchnica. | tkl iwą, aż do sentymentalizmu, zimną 
Przez twarz zaś, od czoła przez nos, u-1 przecież, panującą nad sobą i surową 
sta i brodę, szła szrama biała, dość nazewnątrz. na podobieństwo babki. Tę 
głęboka, pamiątka szablicy wrażej; na ostatnią szanowała, lecz jej nie kochała, 
ciele zaś gęste od nahaj kozackich si- nie doznawszy od niej nigdy serdeczniej 
niały bl izny. ' s z e j pieszczoty; matkę ubóstwiała nic 

Krótka to była acz bolesna i okrutna. \ sobie nie robiąc z jej rodzicielskiej po-
tyoh ran i rozcięć historją. Dłuższe znacz j wagi, owszem opiekując się nią po ma
nie dzieje etapów po ciężkich w dzi- cierzyńsku. 
kie. Śnieżne stepy, wędrówkach. Cudem! Od lat ośmiu pod kierunek ojcowski 
prawic powrót do rodzinnej Polanówki. j przeszła, ale była to raczej przyjaźń i 

a i Jaga, k tóra jakoś szczęśliwie przy rodzie osia- i opieka, niż ojcowska przewag, 
ła. Ojciec wówczas pana Jana, pan W i n - , słysząc w dzieciństwie o 0 ) c u bohate 
centy, czasy Mierosławskich pamięta-! rze klękała w duszy przed iego aureola. 
iacv. tvm szmatem ziemi władał, panj w życiu będąc z mm. i przez mego tak 
Jań niby bez wiedzy i wol i rodzica w samo uważana, jako dobry towarzysz-
lasy się wymknął , więc. przy brzęku za. ' Razem jeździli konno, fechtowali się na 
oszczędzonego złota i rubl i srebrnyck 1 szable i florety, razem obchodzdt r -

darstwo-córki a ojciec żartobl iwie pow | przez zapomnienie. Jak biała róża tn -
' tarzał, że jest u niej „za ekonoma"; czy- , li ła zazdrośnie w głębi swego łona róż 
i l ywa l i dzieła klasyczne i romantyczne.; swych myśli, nieświadomych jeszcze, nie 

Dusza dziewczyny pod ojcowskim w p ł y - j skrystalizowanych a jednocześnie oba-
wem rozwijała się. jak kwiat , ciało za-1 wiała się, jak trądu, najmniejszego fał 
hartowało, nie przestając być del ikat- j szu i kłamstwa. 
nem: kwiat to był przepyszny i wonny. I q a k dorosła lat ośmnastu i na hory 
•.P. dusza i to ciało w sercu swem prze- ' 2 u n c j e j e j m ł 0 d c g o , bujnego życia zakwi-
cież nosił robaka- Robakiem tym była i t ł v ś w i t y rajłoścj. Przedmiotem tej mi 
nienawiść d z i k i bezpamielna i aż ślepa. ł o ś c i ^ p o ł y dziecinne a napoły cechy 
'm więcej kochała ojca 1 to. co on ko-1 dojrzałości i uświadomienia kobiecych 
chał, tem więcej nienawidziła tego. co ; p r a g n j e r t \ pożądań noszącej, był mło 

, wokoło nich obce wi ło się i istniało. J d v s ą s i a < j . p a n Wacław Dąbski. 

Dumna jak księżniczka k r w i . ze swe-1 S l i c l o b j c h ł o p a U ; 8 l o t o w ł o s v 

I g o pochodzenia marzycielka, lub i ła ; z M m o o ^ G d s i z a £ a l i ł j a U a ś m y s ] a 

! często samotne wycieczki, przechadzki., , u b r o z ś w i c c a ł u ś m i e c h e m i gorzały mu 
oełne zadumy w lasach okolicznych ; s z m d Q C z u w c i c m u b r o n z Q . 

[Tam. spoczywając na mchach, wśród, h f r y z 0 w a n y c h jak gwiazdy, tęczo-
paproci, goniła wzrokiem białe rozpiera, ̂  i s k

7

r a m i chochl ik w nich siedział 
c h e chmurki po niebie, patrzyła w głę- , n f t n i e w i d z i a l n y c h Brunach: cho 
boką kopułę f irmamentu, a sny j e j wtedy , M j k k s i ę ż y c o w V i w p o ł ^ ą c y , W S p ó ł 
ro i ły dziwne legendowe bo)e i zwycię- j z ł o ś l i w y _ p r z e U o r n v ; drwi ł z tych. na 

których patrzał. 
O i le Jaga była surową, energiczną 

nieco męską — o tyle Wacław by ł mięk 
k i . łaszący się, jak kocię, leniwy trochę 
i łagodny. Znali się od dzieci. 

Z początku w dziecinnej ich przy
jaźni było dużo drapieżności ze strony 
dziewczyny, uległość ze strony chłopca 

Paź i królewna. 
On jej służył, ona go dręczyła, sza

lejąc przytem za nim zazdroszcząc każ
dego jego uśmiechu, do innego dziecka 
skierowanego, każdej galanterji dla in
nej dziewczynki. 

On bał jej się i słuchał ale cichaczem 
już ją zdradzał, wdzięcząc się do jef 
siostry ciotecznej, wysmukłej , z łotowło 
sej l i l jowej Laury, lub nawet do jei ma-

stwa. 

Często siadywała też na wzgórzu za 
domem, wtulona w jakąś szparę, z książ
ką podróży w ręku. Wyobraźnia jej 
młodociana podsuwała obrazy dalekich, 
nieznanych lądów, dzikich ludów, któ
rych ona, Jaga, była królową, panią sa
mowładną, sprawiedliwą, acz surową. 

Natura jej. podobna naturze grono
staja, brzydziła się każdą plamą i ska
zą. Czystą była Jaga w rojeniach swo
ich, jak śniegi na górach. A le krew 
młoda grała w jej błęki tnych żyłach i ru
mieniła bladawe, ściągłe policzki. Iskry 
ognia płonęły w ciemnych oczach, pod 
brwią łukami równemi zarysowaną pod 
czołem niskiem a szerokiem. 

Mając lat jedenaście, gdy po raz 
pierwszy szła do spowiedzi, łamała się 
ze sobą przez czas długi ze swoją dzie
wiczą wstydliwością; wyznania win 
orzed obcvm człowiekiem a zarazem Zi3&Y.'cl sicie3acj£» flalwaa 
bojażnią, z dziwnemi w dziecku skrupu - i 
łami, aby czego nie zataić mimowołi' 1 

le j siostry mlecznej Hanusi, ślicz
nej", niebieskookiej, płowowłosej, ró
żowej. : i k malina, dziewec?'u. Kradł je; 
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^rfo n a m h. 

ftSrwsza wystawa prac warsztato
wy f, szkolnych mtodiieży rzewresim 
:gzj r zabytków cechowycb otwarta be; 
vi*tfe do-diiia 27 czerwca r. B. w salacti 
v S f i e j p k i e j . Wystawa powstała z, 
inicjatywy Izby Haemiaślhiczea w War 
spawie rwzy udziale Inspektoratu. 
Szib>hU^twa zawodowego Magistratu 
m. stołecznego Warszaw \ . W y s t a w a j 
ma aa celu uzgodnienie nauczania mło
dzieży rzemieślniczej « warsataracb, a 
dokształcę ni em tejże w zawojach-i w 
zawodowych szkołach dokształca;-^ 
jtycft. Wystana pozostaje pod prottlt-
iofatem ministra Przemysłu r ttandnr i 
muttełtr* Wyznań Religjjnycir i Oówie-
aenia Publicznego. WYSTAWA ta jesfr 
•łJeewsza. i jedyna swego rodzaju o cha-
rzkterze ptracy gospodarczo - oświato
we j 1 przysposobienia db> niej młodego 
pokolenia oraz przeglądem tego 'wszyst 
kiego. 

KJRATECZKI. 

Tragarz i dywan. 
Ladzie nie są naogoi weseli, prze

ciwnie, i*ałezre ratt-ej- do- gphisfeu- stwo 
rżeń pomrfycir, jak poBtany. frrokrrdy-
fs i świnfe Wpra^dŚBfe zwierzęta m> 
opowiadają sobie głujńcfr dowcipów i 
me udają-, że1 się z nich- śmieją-, ałe> też 
nie wtrącają; sie; do spraw swoiclr WI 
żrrich. C Z T słyszą* kto Wedy; aby m 
zdrowy,, słoń dwwaf rady zaJtarfarzone 
ran sfou-IBWF co m * robić, aby pozbyć 
•te kataru, albo. zebr ste daiwrf-* 

— Lafem Ibrtar? Jaft moiaa latem 
złapać katar? 

Lmfeto to robią. Bęc war jeden z 
drugim robi z*?wioną raine; jakgdy-f dejdfc łobuzie fttd-.lokaa! 

[LESZCZE jeden DOCIWP: "" ^ " 
Irtkasent podatków* do , SŁUŻĄCEJ: 
— Czy zastałem paaa? •> 
»— Nie, mętna. r 

— A JEDNAK WIDZĘ JEGO KAPELUSZ NA 
WIESZAKU, 

— Wb>c co? Moja kosgula wisi aa 
s^rycmr, a ja Jestem tufcajt 

Kto cfłce nieelr sie> Śmieje JA rtf* 
chcę. N»e nrbip f- ZW. gfttpfcfc dowci
PÓW z serjf „dziecfecycR'*: Głupfrłe-
WICZ, POWIEDZ M I ZDANIE, w ISORDHI be-

|'dą cztery s łowa zaczynające sie ną LI 
terę* Onipłticwicz odpowiada: lo

BY- rzeczywiście jeszcze nigdy nifto-
rau nre zdarzyło sfe- mieć Tatem firatarf 
O PONUROŚCI* łudzi świadczy również-
cow+edzermt: ,,KOFTOY sie uśrnłafP Ł % 
znaczą to, źe atfbwfek jest tałłf POMR-
ry, iż wogole aie może się, śmiać, nar 

["•omiast koń iesf wesoły [ nróatfby s"t 
uśmiać. Gdyby chciał. Ale nie zdarzy 

:o zostało zrobione w naucza- Ko mi 9tę nigdy widafeć konia, atkUryby 
»iu w wałsztacie i w dokształcantii za
wodów em w szkole. 

• • • 
Uprócz zmiany zniszczonych pr*e. 

wodów wodociągowy* W na cmćlji Pla
t e r orae aa ul. Miodowej i okładania 
pncev»oidow w Al. Jerozolimskich na-

»yproat pra>«złcgo dv/orca na tejże ULI
cy, od pipa TAŃSKIEJ do Emilii Plater jest 
obecnie* v> budowie kanał dzwonowy. 
Budowę ,e>^o podjęto vv związku ze ska
nowaniem icanału po póflioene; stronie 
ulicy. PozaAem rozpocręto- budowę ko. 
lektora od uf. Płockie? w strene przejia?-
du kolejowego. Kolektor ten dłiwfaśct 
około "00 nrri rów biec b ą d z r e pod pr> 
wvża«vm przejludem- Dzięki teanr osu
nięte bed» oisecne zalewiska pod prze 
fazdear i całe/ dzielnica. leżąca za prze-
jsrdem kolejowym, uayske moinoe>: 
wUcaenis w p r r^ iz tosc i do miejskiej aie-
ci kanal izecYJncj . iDyrekcfa wodociągów 
i Lanslizacii rozparzęła budowę, kanału 
do doprokcadzania w o d y z Wisły 'o 
staoji pomp rseczrcyeli na uł . Czenui-
kowskiel Żełbefowv kanał, długości o-
koło ASO metrów, musi byśf w-ykonany 
w celu bezpośredniego czerpania w o d y 

i wirły na- wypadek konieczności a-
ceyszcrenia l u b wyłączenia O ładnika 

Stacja cze rp ie w o d e z Wteły przez dwie 
mrv ra pośrednictwem pomp- Obecnie 
Woda będzie spływała ijrawiitac-i jn ie do 
9%t$.. Niezależnie o d ' tego t r w a oezy-
srcrsnie otadnika przy uirert (.zejma-
kowskiei. UkotVcaeni» tycb robot prre-
uirfriane fest za t» mies ięcy. • 

• * 
. Wydział III karny sądu okręgowego 

«V Warszawie wyzaaczył na 71 czerw
ca termin rozprawy przechvko barotto 
w i Stanisławowi Różyczce - Roeemrer 
thowi, który na stanowisku prezesa za 
rządu podlaskiej Wytworni Samocho
dów, dopuścił się nadużyć na szkodę 
tejże instytucji 1 skarbu państwa w i 
łwoefie około pół miljona złotych p/o-
ces ten biidzi niezwykłe zainteresowa 
nie. • * • 

W najbliższej przyszłbscf PROJEKTOAVA 
ió jest zorganizowanie stałej pomocy 
l?kar.ikiej dla bezrobotnych przez Io-
Katat komitet o&3'wateIski. Narazie 
jednak komitet ren zwrócił sie- z prod* 
ną d ó rtugjstratu, aby pomoc T# do dnia 
.^1-gó sierpnia okazywało miasto. Mia 
sto,godzi sig ua te propozycja za cenę 

złotych mieslęcznJe. Porozumie
nie zostanie osiągnięte. 

sie śmiał z głupich, ludzkich dowcipów. 
Bo zastanówmy sie tylko. Gdzie jest 

[.właściwie dowcip w takiej historyj
ce: 

— To ry ni© masz tony. 
— We mam. Wandecżko* 
— A kto ci mówk co masz: rofcić? 
Przepraszam bardzo ale to nie jest 

wogole dowcip!' To Jest zwykła, co-
dzienna prawda t s tezo nie wołać sie 
śmiać, gdyż uuleży płakać. 

Nie. Dowcipy ludzkie są stasowczn 
mało dowcipne. 

- 7 W córce pana drzemie skryty ta 
lent muzyczny. 

— Na miłość Boską, proszę go tyt
ko mc budzić! 

To fnż jakby troaaeczkę Tępiej, afe 
jeszcze rrie to, co powtitso być. aby-
stery sie mogli głośno śtniać. W e t m ^ 

Wen och Waserman zamieszkały 
przy uf. Zgierskiej' pełni juakojo t ra ta -
r r a n Jankia Rosenbauma t ntłcy Ałek 
sandryjskiej. Pełni funkcje, ale kiep
sko odbiera pieniądze,, bowiem Jankiel 
płacił mtr pensfę na raty. Rafy to jest 
bardzo piękny wynafaseft- jeśli s i t coś 
kupuje w sklepie lub spłaca długi, na
tomiast znacznie gorszy, gdy się otrzy
muje pensję. Z tych względów lienoch 
chodził w słanie pewnego podniecema 
i w tymże stanie zjawił sie w mieszka 
u i u Jankia z żądaniem zapłacenia ca
l i? należnej pensjf. Ody JanłSief edrod-

rwa* tomit t^asadmooeinu^^ą^&nw He-
nocli trochę sio zdenerwował i z-łapąw 
azy ze stołu kałamawr wyłał atrament 
tra dywan. 

T ą demonstracja nie wiełe Henocbo 
wi pomogła. Racrej eaazkodiriłą, nie 
łyłbo bow teftj nie spowodowafą ssyb-
kiego ra-inkasowania pensji ąfe spowo-
<f';w» źe Menoch Wasorman w ciągu 
tygodnia bed*ie mdgł w ctezy ł spoko
ju ra:.t;łnąw.ać ŝ ę nad trudnościami 
w Kasa a- o b e r e k ccżfcteh czasach. 

JKSRZY K M E K Ł . 

Niech się babusia uspokoi. 
Złodzieje — dżentelmeni. 

Z Bydgoszczy ołenoszą: * '"' 
Około godziny 24 w nocy, do aiieaz 

Lania strażnika kolejowe** Baugn)»rt«r* 
w Kkmezu, pod Bydgoszczi, %vłamałd 
sto zapomocą wybicia szyby w oknie ja 
ł&.frs ewdch n?eznanycb osobntkóa.\-. z kto 
lycłi jecłen miał twa/z umazana sadzanu. 

W mieszkaauu ANAH0^̂  <e tylke 
tama fcobłety. staru»ka matką Baumgarte 
na i dwie jego dereelo cerki; BariwgarteB 
nie był obecny, gdyż pata ł służbę poza 
deaiem. 

Gdy zbudzone łaefcotem tłuczonych 
i?zyb kobiety zerwały $t Z Jdżct, j n» 
«tcłok ałbznanych osobników, poczęły 
tTz^czeo z przerażenia, uapastiłki' w bar 
dzo delikatny sposób uspakajali ^ylekłe, 
aby «'« niczego nie obasvi*ały, sdyż im 

mc zł»$(* n?e rreph? 
Zwłaszcza do ttąi-uszkł odnosili sie Z 

pofciym sząeuatiani, a,ewiąe: 
— Niech się szano\voą babu&-'a uspokoi 

tay nie ieettimy tacy, żab* zaraz k n r w -
df robić, A że tu preyszłiŃTię-, to przepia 
sramy za to: poszukamy troszkę za gotów 
ka i pójdziemy sobie. A jak b«tdii« ci
cho. ^v-s^ystko odbędzie E-e ładnie i srze 
cznve-

I zafcrełt «ie do płeniłrou-aaia szuffaef. 
szafy i skrytek, e^ukając pśenifdzy. 

Wylęk łe kobiety dri^c z przerażenia 
w milczeniu przyglądały sic Jak osobnic:' 
gospodarowali w ich mieszkaniu: WRES7C't 
najmłodszej udało sie w oewnym mom^n 
cia wyskoczyć przez Otwarte okno ns 
podwórze, ?dzie poczęła k rnczeć o rah 
nek. 

ruszył sie za DUWMTARAA, 
\Allć w wzywaniu pornoci 

\-szy „robotę'", zabrali 
>vwe torebk! damskie o-

retówki. która sie znai 
torebek, poczem po 
\ m kobietom „ d i 

'.broieni. ierfon 

7.a^ 
aby jej r> 
łaet paryi 
trzy mało < 
raz 2 zł. i i 
rłowała w je t 
wiedz'pwszy p 

braaoc'" - 7 zbieg 
Osobnicy nie 

nich miał w reki 
elektryczna 

która 

Kobiety, opow 
wyraiaja sie .̂że o takich jeszcze nie 
szafr/\ Żaden z nich. ani jednego „mar
nego" słowa nie wymówił, ani palca na 
żadna n t skrzywił, tylke, że kradli ..pa-
tkudniki'-

Powiadomiona o wypadku policja pan 
stwowa wsrezeła eneraiczne dochodzenia 
rdyr pąstanowtłą zawfzte bliłsrj.. majc-
wear. r tak ,,dżentelmeńskimi" rłodr eją 
nu. 

Chłop uciekł z więzienia 
t złożył wizytę prokuratorowi. 

Trup kupca w stawie. 
Utopił ftlą po licytacji domu 

€?(«{0c/io*>*. 17 czerwca. 
W stawie pod Kawodrza WŁADZI chłop 

cy, łowiąc ryby, zauważyli wystające z 
wody zwlbll starszego mężczyzn'/. O o<i 
Łryciu ten ZAWIĄDOMH natychmlest olo-
licznych mieszkańców' • policje. Pvzybyłe 
nad staw WŁADZE po^cyjne w w\-.-ł-ibyt% -u 
z %VODY TOPIELCU ROZPOZNAŁY zaaaege w 
nieście 

obywatela i kupca. 
tSO-lemiefo Fełiks* Ju»'aac-ŁempckV»eO 
zanrieszkalego w DOMU własnym THty UL. 
Wieluńskiej nr. 25, gdzie też trcgi^MIE 
zmarły prowadził przez szereą lat SKBXD 
win i WÓDEK, a ostatnio rozlewnie, octu 
f-my Sp>ess i Syn w Warszawi*. 

W toku PIETWFASTKOWRREH dcchocłzeń 
zdołaao ustalić, że Lampicki r> pełnił sa
mobójstwo, mirając aie w ubraniu ek 

Astni lulirzalcrtlMkaszIe 
przywilejr.e chorób płucnych są uleczalne 

P o w i d ł a m i s l o ł o w e m l 
1111 «<t 1«S3 raka. SSSOTSBSBS 

3OSe t iaMw p«ofcw«!>feh \nt i* pri«ff ł»t i i« • * 
•iiafM*. omią U e t a s i ł • • tad«»U • •rpf«to». 

9. SŁIWAPiSKI 
Ł e d a . •RTAALAEAA 9S. 

ałebokiejo w tem miejscu sta\su. J*k « f 
dowadujemy, bezpośrednie przye"CV«a 
rozpacTrrweijo ezyna denata był tywąją-
;«y kryzys, który wciągnął uczeK\'eąa kirp 
ca i człowieka w eThigi pieniężne, którrch 
mhno usilnych zabiegów, ńe tndgł sit p> 
zbyć\. następnie poważne Zob^iązaaia \ 
grzeezneaebwa pereczeuia xa OSOLY; trze
cie, a ostatecznie dobłą gś 
freyftte/a e*OMIF diu& T e * . Krędyle-

arego, 
'.MRA odbyła f •? w przeddzień tratfesnefo 
wydarzenia i fpewocłowaf* pnejście db< 
mu w .'ima reee (e!o łiejtacy tej, jak twier 
cłzą sąstedJe'. zgłceił sia DOSŁOWNIE iedeń 
Utytant a sumą 1 2 0 0 fr.. dług tai Tow. 
wryaaril około 20.000 z ł . ) . 

T a też utrata dorau i perspektywa »i 
traty w Wiskej t>rzyszłeeei dachu nad t ł * 

wtrąciła spokojnego dotąd I ŁRÓWN^i 
ważonego OBYWATELA w stan tak srlhftj da 
presji, te r o d z i e z tnjdpoecia udało TTE 
go odwwsc ORF ramiaru IBJR.oboicregOw feto 
rego chciał s:e dopuścić teeoż dnia po l i 
cytacji. Niąstetr.- nad ranem, uśpiwszy 
czujność <|jaaowtt ków około gecłz. 5-ej 
opuścH OFT ibiestkanie i udał sic w o*ta 
mią przedśmiertna wędrówkę ku pobliskim 
dół-M pod Kawodrzs, r której już więcej 
nie powrócł 

2a i . vową d » B O « » : 
2* stacji kolejowej Staje do »e i Sa-

taaee poentat l i hitów jechał kite-iec A* 
ibfjiiii-frii Loe-wettkroti, właś-ckiel wiąk* 
s>z«ro obszaru lei^ego, połotowero O-
ł)ok WSI Sałasze. LocwenkrOn polecił 
wo*vacv, by Jachal t nim pisjea lat . 
chciał BCAIISNT akotitrołoa^ć, czy galo
wi $ * u t swoich posterunkach. Kiedy 
woitdcą » kupcem w-jechal' w gc&lnine 
leriną jakiś niasnanY osobnik1 wykocą)! 
ną wd« 1 rudarssył WlkaferoWe Loewen-

pałką w gł»ve-
f.oew enjtfroti » « H 1 w^ołać o PO-mec, a PRŁJESFRAYZENY woźnica zaciął konie | 
nie oglądaijąc ł-ie w tyt J«Kybko wyjechał 
t LASU. Kiedy ór^chaU do wsi. Lftewe.ii* 

jkroti zszedł r. fury, tłastepsie UPADŁ < 
! ziemią i w kilką chwil pażniaj tnnart. 
Sekcja załok ..w^kaaąta* że rwwadero 
śmierci bvło zi ląmlnfe caswsrikl wsKute^ 
raziSu- zacja<-;ycłi denatowi w sba-e PAŁ 
ku pn«« nlearanego e»bTts\'a. poltcja 
zawiad'>mrOrtii o t \ w w*>wdkn \K«zc<;-
fa d*'<:hod*enłi' 

Napad tan odbył sie w nocy. nikt NI« 
widlytąf sprawcy, to te« docłicudreaia 
•r.i' po raz tupot ikały nąbar<dzo wielkie 
or^aa-A-c^h-. l/stałor-o. że toewenkrona 
n;e lubili cbłopł. uwłassscaa ctuli do NRE* 
TO rłó^ć złodkiete LEŚT̂I, na których dc-

eporządzał dorilesienia do sądo ea 
tcadSriaż dfzewa. Wkońci; so prsiału* 
chaniu siercisu świadków. miajaeowv 
iv-ite-if-e-k połieji aresztował pod zarzu 
tem d'olwpł;Tihi teffo'f*ry*eMfeseff* «ą* 
hójstwa Zachara zacharkę. 4ÓSPODAR2A 
zamieszłcałego w Pałaszach. Przesłucha 
Ti! świadkowie podali «a Sachatrko od-
gr-i^ał sie Loewenkronowi nabiciem, za 
te, *s eepat oskarżał go 

n kradtleż d r rewa. 
przesłuchany w charaVter!!'E świad

ka NIEJAKI Fedko Taras pedał. » bryty 
erneao wieczoru był wraz » Sącharką 
w UAIE I prawdopodobnie on IV> p^że-

gr.ąttfu sie ze swoimi toaarzysrąmi za
bił kupca. Sacharke przewieziono do 
witaienła w Unnowle. Tam dozorcy wie 
ulepił przyłapali ..gryps" wvstqnv 
Pfzea PWYTRZYIHANEGO do żony. w ktA-
r\<in prasi, by zeznawał* przed sąderr 
„tak Jak dawniej". 

PI*> dwumiesięcznym pobycie w W1Q 
nlenlh; w Ubnowie, zacharko pewnego 
dnia zamknął w celi dozorcę więzien
nego, w \ szedł z wlezienia, ramknął w!* 
eienie na klucz i uciekł do wsi rodzin
nej. W domu ; .urżnął afeczkc- zjadł o* 
łVad ł wsiadł na POCJAS, przyjechał dt 
Uwowa 1 tu zgłosił »le u prokuratora 
Jako powód swej udeczkl przed proku
ratorem podał, te nłe chce nłedzleć w 
więżeniu w IThnowle jest r>lewinnv. 
chce pravitple»eyć sprawę I dlatego 

I prosi o odstawianie go 
| do WLĄTLTHIA we lwowie , 

Wczoraj prztcłwko Sacharcc odbv 
sie rozprawa przed trvbui>ałrm prr> 

!*Ugłvch. Trybunał przesłuchał wszy 
Mklch <\vlad8(ow 1 v czasie rozprawy 
nie można b \ ł o ustalić dowodu winy o* 
•'<»:?•.'< f.?I». Sąd uwolnił go od oskarie 
i.ia ra-bńistw J natomtest zasądził Sa-
cbarkg *x ucieczkę. 1 wlezienia w Uh« 
nowie tta dwa miesiące aresztu. 

TUb l ll 5D 31. 
kosztuje abeiisment „Echa" 

z ODNOSZONIATN DO DOMU 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia mieaiącł. 
ADRAE: KARAŁA 2 LAB TAL. 1 0 2 - 2 8 

LAB PIETRKOWIKA 1 1 . TAL. 1 0 2 - 2 9 . 
f r r r «<iHi»r{.« w » 4 r r n i ł ! f ł « | i giralt 2 
'ab Piatrkowłkt 11 p r « » u * « r « U wy-

trlsa 3 el. 10 <r 

Uli 

C L A U D E G I V E L . 

SUKNIA. 
Był wieczór czwartkowy... minęło już 

-Ayba dzierięć minut od chwiN gdy ną 
kesciel* Św. Karola wybiła steoma... a 
p*ni lemerlier jeszcze nie było. 

Fakt ten stanowi! tabą sprzeczaoiń 
aa rwykłą jej punktualnością, że niepo
kój wkrótce ogarnął wszystkich. W-mogł 
sja jeszcze gdy dzwonek odezwał sie 
dwukrotnie i gwałtownie. 

Pani Lemerlier weszła, zdyszana. 
Odetchnęła głęboko i upadła na fotel. 

Achf moi drodzy. Podcięło mi ne-
gi... biegłam poprostu na schody, erze-KONAW4ZY się, źe jestem w o?.śżaie*ftt... 
Wrbacrc: mi, proszę... 

opóźnienie je) było dziwne. 
Zastanawiał również jej strój. Nia miała 
dr i i zwykłej czarnej, jedwabnej sukni 
t wysokim kołnierzem. Zaś twarz jej i 
policzki bvłf różowe aie zwykle a eczy 
5ARDŹIAJ błyszecące... 

Wdowa od wielu lat p. Lemerlier u-
tnrymać się nie mogła z niewielkimi pen
sji, więc dorabiała na życie szyciem i 
haftem. Pomimo twych białych włosów 
była urocza i pociągająca. Żywa, orob-
aa, zawsze wesoła i pełna dowcipu, by
ła w dobrych atoeunkaeh ze wszystki
mi, lubiła satrzymywa^ sie oa pogawęd
ce na progach drrwi i sklepów, odzna-
czata f i * usłużnością, a spojrzenie jej 
Męldjnydj^OKSZU bvło 

nigdy msry e saóstej z rana, 3 tylko w>| 
niedzielę chodziła tra mszę główną. Na 
trzech targach cotygodniowych, oifay-
wejących ałą na placu ,,des Fe ies \ tak* ' 
że widywano drepcąca sylwetkę p. Le-: 
merlier kręcącą się pomiędzy straga
nami, z nfelicznemi zakupami w czarno
białej siatce, niewiele większej od toreb-' 
k i wizytowej... A każdego erwartk-u1 

zjawiała sia tutaj, świeżo upadrewaaa. 
uśmiechnięta, w czarnej suknt. ożywionej 
złotym łańcuchem do złotego również 
zegarka. Przynosiła z sobą wyśmienity 
apetyt, i — jako żywa gazeta całej dziel 
nicy i paraffi — najświeższe ploteczki... 

Trzeba ju było czegoś bardzo waż
nego, by zapomniała o zwykłej godzinie.. 
Nabrała tebu i zaezęła mówić tonem wa 
hającym się i figlarnym, którego nie u-
żywała zazwyczaj. A rzeczą najdziwniej
szą byłe, że aie wydawała si<; wcale 
zażenowana pewnym skandalem, jaki 
wywołało jej opóźnienie : ubranie 

— Opowiem wam wszystko... będzie 
to karą dla mnie... W gruncie rzeczy bs 
wiem wszystko jest potrosze własną winą 
moja... No tak-.. Dowiedzcie s'c przedć-
wszystkiem, że dzień dzisiejszy jest dla 
mnie pewnego rodzaju pamiątkową rxz 
nSca... Przed czterdzieftu ośmu laty — 
czterdziieatu ośmiu U t y l i — zaręczyłam 
?ie. Cóż eheecre? Człowiek samotny, jak 
ja, stwarza sobie towarzystwo ze twych [ 

leń — dobrych oczywiści! Nie 
brakuje im złych, jak każdemu z nas na 1 

dtmJtwae oid u-i 

mieszczenia '.eh w k««cu grudnia na d>-
locznych tablicach astrorromicznycb... ną-
fnuast na tycb efemerydach notuje tylko 
szcsęśHwe zdarzenia, według* Łtórycn u-
kładam etapy na rok przyszły.... 

Z e wszystkich rocznic midroższ*, 
może, jest dla mnie rocznfca mvch tar ; 
czyn. Lat oaemnascfe! Wiek niermylaej 
pewności i najpięknl«jsxyeb nachleił W*« 
drąc o tem, że jest się piękną 1 włada, a 
kttd kocha nas, u!a •!«, ae życ^e będzie 
piękne. 2 tej okazji* w domy naszym od
było sie przyjęcie, a tego wieesora aarze 
czony mój po raz pierwszj? złożył poeału 
nek na mych ustich... pierwszy razi T e 
wspemnenie wpłynęło AA ckoliczność, że 
przechowałam staranne aiknie, ttórą ro
dzice edtarewali mi aa tę uroczystość — 
suknie z mory w odcieniu „puce" (pchły) 
— tak modnym w owym cza^e, przybra
na rluszami i bufaiteml raŁewairri. T a i , 
tai , . . . to ta sama... mam ją na sobie... 

Wiem, że jest to dziecinne i śmiesz 
tle w moim wieku, nawet niegodne Vo-
biety w moich latach- Nie Witni, co 
przyszło mi do głowy, ale myśl ta sie 
opuszczą mnie, odkąd opanowała nnie 
po raz pierwszy... A więc corocznie 
zdejmuję g szafy pudlo, w WOREM cbo» 
wam moją za:gcz}wową, awknłe... Od-
wląwje srnurkt, ostrożnie pifchylarn 
jedwabną BJMJLKE i rozkładam t podsl* 
wem saknie „puce", którą nosiłam, 
mając Ul osi^ouią iyg^. fieś ta OJFATA\ 

j^ów łoryje w awych t'afdach... scito-
dxą Vu mnie. ua chwilę-.. 

JUŻ wielokrotnie praychod»iła mi 
pokusą praymiarzyć ją saewg. Ząwgaa 
jednak opierałem rde tej dziecinnej za
chciance... Psiś było te silniejsze ode 
rymie... Uległam pekusie...-~N ,ie uty
łam-., zawsze jespeae sossę gorset.-. 
Bez trudu zapięłam 9*sek... Obcąc le* 
piej jeszcze ocenić efelrt całości, po? 
szłajn po różoa>y puder i na s^trrinkow a 
tam słą złekką... 

W tym właśnie momencie wtrącił 
st* przspadek.^ ZadtwoniLt sąsiad
ka... Musiałam otworzyć.-. Miałam pil 
ną robotę dla niej, t uprzedziła mnie, 
źe po nią przyidgie.*. Zarzuciłam blu
zą roboczą ua suknią i otworzyłam 
drzwi.-. Ale nani tą jest wścilmką i ete 
zawahała sie wypytywać mnie, gdy do 
strzegła kolor „ppee^w. Pojmujecie. 
H. nie powiedziałam jej prawdy. Robi 
łaby 2 tego rnstoirje i drwiny, i wy-
śniiarby mnie eały dom-.. Powiedziałam 
jer] wiec, ze otrzymałam prezent od 
klientki-- starzyznę, ktdrą przymie
rzałam po to, by zobaczyć, czy da sie 
zużytkować Ją,- Jest szwaczką, Vice 
zaofiaro^rala ml s\yóte usługi-.. Nie 
u w i ł a m odmówić... c c i o e f a m ła j * 
tii?h... 

Ku memu oał-upiaftiu, wpadła a- M « 
chwyt. Co gg ..twarzowy" »tróil 

Jaki materiał! I ostatni wyraz mo-

ła" pięćdziesiąt lat wstecz! W tein 
przebraniu byłam w guście dzisicj 
*zym... 

I szatan dajej rozmawiał pr/ez usta 
mej sąsiadki... Zna zwyczaje moje i 
wiedziała, że w czwartk i Udam obiad 
poza domem - Zapewnita mnie. że w * y 
kni niema żadnych ,,poprawek"1. . zaz. 
aaeeyfa również, iż sbiiea się zwykłą 

I godzina mojej wizyty.. Zaproponowała 
ml/ żebym weszła z c i H razem... 

O, tak. Wiem. Mogłam znaleźć pre
tekst de odmowy... Ale mam wrażenie, 
źe przedmioty wywiera;a wpfyw na 
calowieka... Odkąd miałan; tę luknie ną 
sobie, przestałam być ?ob*t kobietą, któ. 
rą jestem obecnie.-. Stałan się podob.ia 
do twego dawniejszego -,ja''... Przygoto 
wałam się do wyjicln i nie starłam na
wet różu z policzków, a kład&r kapelusz, 
wcisnęłam go gN;biej, by zakryć siwe 
włosy... 

Ną AIVR .-ląm^ iek r-durzona.. Prze
lotne spoi:zeaią, .zucałrm do zwier 
ci&dlanycj Ł-zyb wy^taw^wTch o^u-iełi-
ły mnie i biegiem czasu... Poznawałar: 
przyjemności na m:'s'l o mom stroju.. T a 
stara, ale modna suknia przyprawiła 
mnie o lekki zawrót jłowy.. Obok mego 
odbicia w lustrze widziała inne obrazy 
przeazłoset... Dość — chcę b\x zupełnie 
erseeefa * ~ żó zeprefnełara przedłużenia 
iwei przyjemnoaei... Jeieli sie spóźniłam, 
ta dlatego, że ewelni^m kroku- - Zdais 
mi tję aąwąb że umvślnie nadłetĄ-łam 
drogi... 

Tłum. 12. M 
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I w a r z . . . plecy... nogi... 
liicjfje r m sportu. 

Lato! Każdy z nas chciałby 
mi chwytać promienie słoneez' 
zyskać każda wolną chwi lę. A 
opalać sie na plaży, i p ływać • 
wać. i grać w tennisa..._ a r 
P.ekące, pokryte pęcnerzi? 
twarz czerwona, upstrzou; 
ta od wody. , s to ika lub 
\a, brzydka, nogi zbolał 
>d biegania po korcie te 

le nieszczęść może się 
mu. kto 

.a 
* y 

tc i 
js lo -

. ach! 
plecy, 

ami, ce 
i szoist-

jbrzmiałe 
nvym. Ty 

rafie każde 

hip portu. 
I R ausi pamiętać 

.itwo uabrzniie-

RA.5ZY.N, poniedaiałek. 4 i 
7.W Sygnał ciaau i piein „Kiedy rann* watajt \ 

zorie". 7.0» ClrtiMttyksi. 7.13 D*- paw. i NTADOMOACI J ^ S 
Lp . r t .w fc Pb l } - >»2 Chwilka go«podar*v,3 — 

domowego ' ó i Prostato na dzień bieiaty. U,/).. | «f 
Sypiał ezaau. 12.0i P i y t * 12.25 Pnrglad praiy I ̂  

!pol«kiej. 18.35 Płyty. 12,35 Dziea. polud.uow > ; • 
JH.3S Płyt*. 15.05 Wiaaloapoici Bieżące. 15.10 Pl.Mi, ^ 
j 13.25 K M I . l",n»poil. 15.35 N>ty. 15,45 Przegląd — -

n r z v n a t - i k o m u i i i k a c j j n y . 15,30 Pł>l?. 16.15 Recital forlepia ~ 
'oowv « Pomania. K.OO Pogadankę w jeżyku I r i n . J E 

euakim. Lektor L. Ruqiiigi>.v- U-W Końca.t kamę. , = S 
, rałny. 17.45 Piea. w « j k Jf„ Amiszowej. ««.«> I • 

lina. T zastosowaniem lekkiego masażu.j Si*m wale*. u.is 

Gdy dolar i waluta spada... 1 

walą, a mięśnie bolą, trze&a 
mniej na tydzień przed rozpoczęciem 
treningu smarować stopy na noc wazc 

„t.ar Mikołaj I I .s i w w ar.-. < — 
Aby nie poplamić pościeli, nalepy w c i ą i * * : 7 *>» Ł ft. * t Mel ino* du. I Ł K P«*J łH3fc 

I 8 . u Au.lv.ja rołiuerako.alrzuleck*. l!>,20 Rozmai. A 
toicl. 19.33 Program, na d> i»ń nąatepny. 19.40 Ke- j i * 
1 foton I.':#r«cki %* l.ev*wa. rO.fłtWSJ.OO .,>tnok i j ~ 
królewna" — eporelkii. W pr.*rwi«: Da, wie. 

nóg przez 10 minut w ciepłej wodzie k | J.f^ł.SS^1^^^*^^^ V 
. , . , . r T A - . T R T . A T A N A . 22.23 W I A D O M O J R I A P O R T O W A . Z3-IO W I A N O R O O W 

roztworem soli mineralnych. Jezeit sko|;„: . a. • - -
ra na stopach pęka lub nabrzmiewa, al 

gnać na noc stare pończochy lub skar 
petki. Stwardnieniom podeszwy po bić 
gach doskonale przeciwdziała moczcuie 

WSZYSTKlc ZDROJE 
MINERALNE W DOMU 

DAJĄ TABLETKI 

M U S U J Ą C E 

KLAWE 

V1CHY 

KARLSBAD 

K1SSINGEN 

EMS 

WILDUNGEN 

BILIN 

B O R Ż O M 
O B B C N I B C E N Y Z N A C Z N I E Z N I Z O N B 

bo jcżęli tworzą nie pęcherze, dobrze 
jest natrzeć nogi spirytusem metalo
w y m , ą potem 

posypać boraksem. 

Obuwie tennisowe powinno mieć. grube 
podeszwy. Skarpetki również powiną>' 
być grube. 

Przy kąpielach słonecznych należy 
postępować zależnie od celu. jaki słe, 
sobie stawia. Kto chce opalić sie. bez 
bólu i uniknąć przykrego ł brzydkiego 
r rocesn „zmieniania" skóry, mech na-
Irge, sobie skórę — i ta mocno —* olej-? 
kiem migdałowym. W c(ągu pierwszych 
ki lku dni wystawiać skórę na promienie 
słoneczne tylko na parę minut, potem 
stopniowo coraz dłużej. JcśTi za* k'to 
chce zachować białą cerę lub boi się ple 
i,ów — dotyczy to głównie part. mu 
si, rzecz zrozumiałą. unłkaq słoncą, a 
więc. leżeć ńa ptą$y w piżamie, osłania 
jąc całkowicie ciało, twarz skryć pod 
parasolkę lub smarować* twarz specjał-
n e m i kremami, zabezpleczającemł od 
'.palenizny. 

KC-i t»«t«or. dl« komun. 
•-00 Mij ' jka tansczoą 

lotn. i koca, pol. 22.t8— 

Ł ó d ź , Po?nań, czy Warszawa? 
Walne zebranie P. Zw. Bokserskiego. 

Dziś odbędzie sie Poznaniu walne 
żebranie Polskiego 2w . B.>kseiskiego, 
na ktorem zdee.\dowane zastana dwie 
niezwykle ważne sprawy, a mianowi 
cie: sprawa siedziby P, Z. IL i sprawa 
drużynowych teRorocąnycJi mistrzostw 
! >ęseiarskicli. Jak doneisza z Poznania, 
* tamtejszych sferach sportowych rnń 
w i się dużo o podjęciu starań, by cen
trale 

przenieść do t od / i . 
Łódzkie władce bokserskie poczjtil-

ły już odpowiednie przygotowania na 
wypadek przeniesienia. 3 pozatem do
magać się będzie unieważnienia walk o 
tytuł drużynowego mistrza Polski, za 
vok ub., na skutek głośnej sprawy. 1. K. 
P., oraz wprowadzenia jednorocznej ka 
i-eneji dla pięściarzy, zmieniających 
harwy klubu. 

PLAKATY P B O P A G Ą M I O W E 
/•< f<j:-.,/ Rezeruistóic iv Łodzi). 

^ / U I . . U . W rnzriw-iktiw Z»iz»d l'o»iatuuy w l.Q 
dr.I p...ii il I M u icI.i.- wajawództwa l«j.l-KI»so ak
cji* i o, | i , h n i , i i i i . i i spraedaży tpecjalnych 
plakad'w i PO-./.:ó., ( b propag«iidov»> i li, nauotti.IT-
I ' r I i >'•) bojkom ton arów nleml«ckuh. Plakata-
ki. -y mlmli'iijrt pohkicgo robotnika, który u \>TÓI 
granic polaklth stjtrrymujr najard pocl|gów nic, 
i.CI"'kt.-li touaruwyi-n i jotów I. -1 obronna I 
prz«ewy«|fiyć MiaetkU /«ku.y hillerowaki*. Rytu . 
ne)k w>koua«y ]ftt w dwoi-b koloraih: rixrn;in i 
<-,-I-V NU-, oi . udi"iu I»dn;o "^ 1 i. o .ITIRMI «icNi I I 

i RTPI&aml, RO raU«tl n.I.l.».i« nUptv • .-.Im r f rkt 
»rty«ly<-znv, 

Ojó! I I I ; I ' j : i o « N I «|iol<i-./«ó»tu4 rbnmir- po. 
prt« iniiiatyw^ Zwi^-zko. twb>wijti: plakaty i po; 
• -:o«ki I T . I P . I J I • i" . . , opat -t'1-I'.u- H i - i i / i.»»-
\ » w <v IN rodziennaan. 

• 
A 

jedynem zabezpieczeniero jest lokata w ziemi, kupio
nej no obecnej niskiej cenie, która daje gwarancje 
szybkiego wzrostu wartości. Należv zatem kupować 

A R C E L E 
lecz tylko w najzdrowszej okolicy, a taka. jedynie jest 

Zdrofowfsko łcl**ti a tyczne 

R A F A Ł O W K A 
godzinę drogi od Łodzi, gdzie jest w pełni budowa 
Sanatorium PRZEI orio-leczniczego słynnego 
OSKARA WOJNOWSKIEOO 

wmm W s a y a t k i a p a r e a l a l a ś a a l (Przasało 4 0 - l e t n i laa ! ) • • • i 
M A F A Ł U W K \ to j e d y n e prawdziwe zdrowotne uzdrowisko pod Łodzią. 

Uwaga! ̂ rnltti''^: W o r m a c j a - p r o s p e k t y - i plany: 
sprzedaje sic w dolarach, po daw 
n y m kursie. 1 dolar — zł. 8.90. 

• 
• 

• 
• 

7»ik»ia, biipo.T» ro»łi;» m* PT 3-cb 
Ć*:i*N prrv ( I R T I C W I D I| «R>O-

R - W T J I - ». . r . A L Ł I K N « ! i « u L 'ANA 
I »uw» mciiuplalait PITII ebron r . r . 
a*. plta«T *ółt« I wslrobiaaa. pryi-c-

•,»•• a i ^ f i , t t » f i | * roiprow»d«a I M I N I R Ł 

wybioU. osda .AC C I I * aśarai audsa. k a r a i m * 
T « M T Ń R T A . y H . t p, a l . 9 . 7 5 I * .» 6 30. 
3 P rt, — Priy 1 pad. o l * * , -« iojdło <ra-
t . I —• f«t«a«iav ui*tri<r,it« mydło MINIA brotąa* 
.LIANA" t( . 1 70. Z*\i;.tki poć t. 1 ABITIAIR-r.III.IJ 

CS KAŁASKA, W . r s . A W A A , al t •»»«<:« 13 3! 
• k . » 1 t 7 7 — Owara . t • k c I c u a o K i a i M ł k . d l . 

Gl>Y * L 0 l N t E J«1E r k . n i ' 
Ccu-ftuną .\oe A». 

Dnrotaitym zuyctajom Łódzki Oddział Ligi 
M... A i . j i Kolonialnej m <>•.! .I w Not- Świftojań. 
»kt. 2t cjeiura I1S.3 r. .,S»bótkt" na »t»«|v p. Sl<f-
t»ri:ki<-tfn w li tu!- . ' pahjani'kk'j I<j>St»« *if i 
il.. • i-" data na i. n- pottodzralćltl. 

I - . I / . U-h. -AA p..». naturf, »>•• ', 
tv»Vi, raz do rok. , w • . T-I- .>.'l...i.-'-, ma moż-
pfii/: NI/YF |.,- ir tak tajlkontu różnej OD 
j « / rndtUno*i^o łyr t ł , klóra kai» pr. ?p<tniń"i.-ć 

kl< OTMYARR N.OR/i, t»y t i łky, wirrzorm aapier 

Łódź, Piotrkowska fi? 55, ffl. 15 ~ 
• ^llll!l^^^lllllll^^4|||||||^|4|4| 

Dzi! ostatni dzień zlaz.fl straży mmi 
Przebieg wczorajszych uroczystości. 

Lódz, 1S c /erwca, W dniu wczoraj-
f ^vn i rozpoczął sie w Łodzi dwudnio
w y zjazd okręgowy straży pożaruvch 
województwa łódzkiego. Seići&nął on 
do Łodzi około 7.0UU rycerzy św. Flor
iana — patrona strażv pożarnych. O go 
^Kinie $.30 rano na placu katedralnym 
nastąpiła 

zbiórka oddziałów strażackich. 

. L - S K P I I iv.* udano sie do katedry na na
bożeństwo, które w licznej asyście du
chowieństwa celebrował .1. I!. k». bi-
skuto dr. I 'vmienłetkl . W czaalc uabo-
żerisitwa. w którem wzięl i udział przed 
slawlciele władz w osobach p. wojewo 
dv Hanke-Nowaka. wicewojewody Po
tockiego dowódcy U- K. IV cen. Mata-
chowskieuo. starosty urodzklći jo Podo
bińskiego, prezesa Izby CkąrboweJ Ku-
charąkiego. inspektorów poljcjl, dr. Tor 
wlnskjerfó- Noska i Ni'edzielskle^o. 

»ysitiC^ic~tli;iitv łodzian. zakui iez\ ła si«? 
;)0 godziipe I i . 

W ifodaiiiatb popotiidujow \c l i , ' po 
wspólnym obiedzie, w oarktt he4c.now -
i-kim rozpoczął sie h°g3t> program im
prez strażacktęh. 

Ząkończeiiiem programu dnia wczo-
ra js /c ro bv l nalot eskadry lotniczei 
park Helcuów- Na ńppisach s t ;a / . .ck i -h 
w Hejenowie bvlt obecni orzedstąwicitt 
le władz państw (>w^ ch z p \ ło jewnda 
Hanke. — Nowakiem na czele. 

i O D C I S K I 

Metodyka i trening lekkoatletyczny 
Książka kpt. Dobrowolskiego. 

Jeden L naj«szt;c!i»tronn|eJ«rycJi nnniych i * 
»odnikuw, n|inipiji'iyk w lekkioj atletyce i 
Błermirrcc', b; ty rekordzista Polski, były tn 
• • m k t o r Ccutralnotr" lnatylulu Wych F i ; . , kpt. 
Władysław Dobrowolski napisał niezwykle cie-
" • w y pjdrr-cznik 1 c - K K j a t l e t y k i z uwzj-l-jdnio 
t leni 

uetedykl i. treningu. . 
Warńd dotjcliczasow \ r h wydawnictw tego 

^ d j a j u k^iąika wy różni- się n.ezwykla) p n e j 

rzystoicja 1 łatworislą ujeeis. CtytsIaWk m a j -
dz|e w niej rzekomo omdwlony — k M t k | ssts 
ka-bdej konkuremcjl, -»ryjafcl«ni« atylu, -MsW^y-
V>> 'w|ez#n f zapratre. To o t t a t a : . v> .--r.-Ji-.-o-*» 
nr* zoftała wybiUi|S, praktycznie i wnkasujc >pa 
cjaliatom, « jjki tposok, jak t i u t j 

należy tr«MHJ«a-s<. 
Ksiątka kpt. (aabrosMIaktega-i odda cktkoaa-

U- usługi zarówno )n«truktoroai, jak 1 m^dj-m 
. I . ' - .TTMIN królowej aportów -« UkkW f>U>^K(. 

• • T O S . T , . 1 ' N I morzt, 
rzek.' I i ioścmwe. piękne przemówienie. Po ua 

Ó ntid-; W-ej nastąpi podnle&Ur-ie l»and'ry. O . t b r > ż e t ' L S T W I E o gt ldz i t l tC U r«UO p rz td 
«»ki»«Oir aarliodu 4ońr» akr«ra « M e orkioMry. „ . . . „ ^ j , . „ i : . . . !>i , , t r L r m . c L - i < . i 1 0 1 

ki w o l i n . Korowód łodzi, nkjuieronyrh i i1uqtuto P- WllJCW Od.l , Uauke -N0w . , k I lte«erał 
m*VY«h M « * wsicróe m «»b^ o pterwwfAałio w r Małachowski, prr.yiyli defiladę strażą-
piSf*«*f utr^»>-4«*.;*fij.' M*s«łw* •«skits. Wo**. - |-,' u% 'Wyńad ła ona znykorilłcte. fHef l ' 

P ' 1 - r . T (I »ui. :•.••>/.iłtkir-ri ljł-A, l"»fj» ^ótfciepijpjjtf. 

S\V I \ TT»Z IKWi . 'ZAT . 
r * i \b l nz|c»*.i.n - V . I*. r.di irnit p-«i zna. 

l l a - | kifni ił«irli4 I UNUAT-ji W alepny «•»>kul p. I- _''<»• 

czeirtth.) wyazuTt i ttezpttezenttwa i .u , " , ; v ; k l M . j l t . - „„knn^ .,i.r./,u t *t\* 
tomskiego, .starostów powiatowych po-1 g^uktrk •kuut-k p. t. Nbm. kptKgn nic t.?ło. 
'•łów l ' i :h i i v i Woleayriskieco i t. cl ] puwiadn . U i t m ^ f U ł h » %^\\f».m\ ../»gr;!«icv'' 
o r a z s z t a b u straży-. J. K. ks. biskun dr. ' * '»'«'lo rwUiHnr. j u -n ) H-tUkleorl 
W i n c c l y Tymie i i icck i w v u l . s i ł ^ A ^ & l t ^ i^^^SaS 

K I . ULU. -ki- i i Kobiety na INTH-tingt' tot . i f . }.»• 
Ul, INiftmkiaj. « M / prnkl>r;t|>, jak Z.I , I INJ I 'm 
-.-k-lt IMKZ I* tik i V oklilur .<lt 

>'um«ni 'Jopilnii •lit.-.Uoiialii. jak /»>kii . . lwie 
IrysUika, I j . «lal-zy eiac pnuiciiri linar akri-tdrt i 
ajairzy niaji nuufl i / .ulji Knuii kii i Na U»ail ir. pa) 
ajtcni- RITIRJT f|r\»<lauy^ai)/i»ł -konn.YIWRDNI' | I , o. 

pu- • v LIN i«- \»i^:l 

300 km szybkości na wodzie. 
Łódź szwajcarskiego inżyniera. 

Szwajcarski inżynier Wal l i inann z 
Zurychu yy-ynalazł "• łódź. rozwijająca 
& zvbkość do 300 kim- na godzinę. ' 

ŁódŻ tg posiada tiapud zbl iżony, do 
rakietowego, z ta różuicąi iż ru iy . Któ-
temL-ulatpiaj^ się gazy. powstałe, przy 
eksplozji, znajdują, sic pod WOoą, dzie 
kł czemw dale siv wyzyskać do 60 
Pfuc eneryj i w n'»ch zawartej , Jak 
Madomo, przy napędzie ś rubowym 
zaledwie p roc wynosi maksununi 
wykorzystanej energii, jak to ma mie j 
'ce u najnowszych okrctóyv typu ,.Bre 
•nen" f „Puropa". Przy łodziach w y 
*cłgoa'Veii procent t^n spada do 3 lub 
* procf nt . 

f-.Vf inż. Wal l t^ i .ana będzie zapcyy 

to dźwignia handlu 

T y l k o 

ogtoszenis zamieszczane 

w Echu 
ds ą zawsse skutek i jako 
g a z e t o w e są w o l n e nd 
p o d a t k u mleyjsUiego. 

ne gorewa do prób va srer?zą skale j i j r 
5V b. s-/onle. 

iyaerownł < ' - g|« pQipro*tU Z W > M a UCtC^ 
przy

lepy BYM MIAŁ M|LJO?<,^ 
na ekraaia „GrandJiw$". 

• fila RAWIÓDŁ publlrznaOI tngeit Lul>I«» r»oi«i 
now%m tilnicm p. Ł „CdjbyTOmieł siiljtio^", n > 
fwiellanvin w .Grand.ki:dr*. WłnWwio Lubica r » . , 

c«?lć trio filrou i mi t l o«dlny oidiór Służące 
nad jc;o prodykrja, |dy ł w»pólprarowalo tu tied-lk-a *ae«i,-
min i .4ILRP .-<.h r*if>*ta* amenksaHkiek. . 

Caloić wypatUs itiatnykle inlerr.wjlfo! t.ós rt 
akiualny tcwal w 4"W, ki»<lr » » W £ » »» W" 
terjl I V«ł<ly o'ły^rtlele, apodantwa »•?, *« 

ifygaf UIELKI l«a. 
Film los nioia jednak po^ewyć tych, któr*? W« 
wygrait. a|bo»,iern je |o (lówsy bpMlrr , »>a«cj 
iiirj^dcn tnłljon, ezOjo »ie Ke«f#liwy dopieeo wte
dy, kiedy alf t w h tplljo»óv |N»z&y%a . 

Treść lilrwi je»l sów a, ąiekąwia P O O M R L A N A . o-

l^óronowe^-rii rfóey bfdif* 
ków tia waadf. 

Zahriwa w parku i dcnijng na aali In.ać b«df 
do r^.taj, 

Pozłot ir i.» «n-.I do Lodzi .-»p. \NI»i-% 
We.i'.CII: tylku i9 GROI/y, dlft »zeregowrjvh i A/ta 

ci 3 ł i|r»ł»y. 

Lęk prted letniskiem. 
Nr«<ed,iia ^ n i dumu VkM z dośyviad 

CZOilia. że Jtłiłźiłce cZC^to w oja zostać 
114 lato y\ dnżciri tpieścje, niż wyjechać 
na letnis-KD. 1'upi'ustu boją sic, |etnjs!-.ą-
Ńk: dziwme.no \v t>m lęku niema, Jcśjt 
wezmi j sl^ pod uwirgij te prz.\ krości. ja 
kle znosi służąca w kuchni na letni-
fiku, yez przesady możnu powredtfcć, 
że na 10*S ffiećów wiejskich m o i t A jest 
rtajirawdo bez zarzutu- Prawie wszyst 
kie dymią, kopcą, trudno Je rozpa
lać, a przytem wszystkie tak mocno 
rozgrzewają powietrze, je I w ttocy po 
tc m trudno spać. Dlaczego w w .ska* 
zywdć żlebie dobrowolnie na te męki? 
ló nie jest histerja, ani dclił.atność — 
jag narzekam P A N I C domu na opom. 

'''lieiiieiTilant' stra?>'" K»dzkfe|' 
dr. Alfred Grohman. 

yv toyviti-zystv ic aJjutania syna s ^ c g 0 

p. Ałfrydsi i j rohmarfa. Defilado otyylera 
la straż lcmiaszowa - Mazowieckiego, 
dalei s t ra i powiatów piotrkowskiego i 
brzezińskiego łtucziie ok l r^k i pozyska
ły- defl l f iace po raz pierwszy W Łodzi 
Reńskie oddz ia ł samary talteku-iiożarrii* 
cze istnieMce Już y\e wszystkich powia 
tao}:. 

Zkolei krokiem sprężystym i rów
nym pr<e$zjy przy d^w|k'kuwh orkiestr 
straże powiatowe: Radomska. Kalisza, 
WicJuiiw, Koła^ Turku . Łęczycy, poyyia 
tu łódzkiego i t.' d. Trcnetyczne oklaska 
pozyskały Oddziały straży łódzkiej- de-' 
filujące pod doyeódzitwem naczelnika p. 
Kosza de. 

Defilada której przypatryyyałj 
aBajaBBjaaaŵ-̂̂aaaanBaarn̂Baaiłłoaa it« 

Pr?.* slabem trauienm, małukrwi^tosei, »'t 
ihudn:>c,u blednu-y. chorobach gructołów, w 
^ p k a c h akorpych i czyrakach, mgułuje naU' 
ralna woda tr iu/ - . * 

„Franciszka-Józefa" 
tak traaną obecn i dzjalalnoac ki»*«k Zalsesn* 
prtea l t l iarsy. 

S I Ę 

Dginalne. Pen-loW miljon«r po-tanauia p " r d tmier 
ei«. IJ.MILII.ii- ro.-d.-ielić. - w i j m«j«trk w ar Ad ' oa 
eńła w-i-..,u ri , pii>płi lkou o w k-i.il-.-a adre>o, 
wej. Po mili. ni.- dolarów otrryihujf: kokon. aub. 
JI -k l w »klepio t porrolaita), falaatra p*?.-ukiuany 
!•'-•<• • puli-jr, urzędnik, prteitór.fa akStano na 
; " I I U R . niarynira i rtaniezka bozdowna Każdy 
akt opowiada w jaki tpoi>ób dant opoba orrzj nia-
ta miljon dolarów i co z nim zrobihi. 

Autor .r, n,»rjuf/.A poajkreale bafdzo trafnie pay-
Mlirzne odrurby rtłow-leka. klóra. • minoly au mi . 
nutf, iiaje $t« oSfacceat. 
Otói O I In., lir m tym nje jest vyd#w«i:iie plenlfd«T-
tak nagle adobyiyek, le«» — pariuria ajteaależnaii i 
i jaknaj</yl>az* jej ram*nife>|owante. 

Tak alf Uifjc w lii-toij i uraednika, który 
przez długi azereg lajt Hyl aumiaunym, apok.jnym, 
>elidnvm praiowniklem i nagli: ajawia ałf u aw«| 
naiwyHre) włtdzy, 4*«by pok*»s<'. agafosU- >ł-
r jk . T<» ^anio subiekt w aklepie t ponrlar.a. Ali.» 
kokota, której pjrru«zyrn «»Vnein po otrirmanlu 
mi lkną )>„zafundowani* aobie* »smo!noki.. 

Porr.yał ai-rn»rjuara jcat n)*«wykU «ry|ina|nj- i 
ruiadc/y o teajt, ie film amerykgńaki Hers »if wy 
dobyć z ram azablonu. obok dawripnyaTi »r*n M C 
b r . I K i momentów o uielkien napie, m rjrgmal^rz. 
itain. fonle.wa* kałdy epizod Tilmo areall«ow»py 
jnat NR«R. innago raayaora, w r«a1iz«cji ai4my 

•i/j.iró-.n^/srfłUa/aiaa «(y-|e. • 
V . I . , , ! A K T O R Ó W mienić nal.-iy Car j Coosaea, 

no>tfpnin V«nne Ołbaon (w »«łi kokoty), Charlea'* 
Laugbtona. którego widnćlumr w *»li dr. atoreau. 
Ceorge*s F»!t« ifitawril-

K.. prz.d tem,. PQ K s i uaprawdę 
kre i i;., - -

Na sz*zę$c>it yvyiji|lazćzość ludzka 
dotarła i w dziedzinę go&podai>twn.du 
mowego. JedOA z najnowszych zdopy 
czy w tej dziedzinie są doskonale ku
chenki spłrytu3q\v*, W Polsce te noyve 
kuchenki — wyrabiane caikoyyick w 
kraju n znane są pód nazwa „Emes". 
Gotowanie na kuchenkach I.Cmes" nic 
wymaga itttji1inie!s«;ych pr*y«0toyv4ń, 
ani wysiłku- jPopfostu trzeba mieć za^ 
pas skażonego spirytusu denaturatu) 
1 w ciągu kilkunastu minut ma się gu-
toyyg gojąca, potrawę. Manipulacja 
przy .'.Cmesie, jest tak prosta, że na-
w$t dziecko ttjpże tę kuchsnke obsłu
gi yvać. 

Na dwtiwgniskowyiti L,&Tl£sie" , moż 
pa śohie t a k sarnę 4c.br,c- radzić, jak 
na piecu kudiennym, z tą oczywiście 
przewagą, ze kuchenka „Eme«" e«zcze 
dza czas. prace i »'lrow'ie — nie kopci, 
nie dypi i 

Kaida z gospodyń, która chce trzy
mać służącą na wsi i niłeć spokój i wy 
-rodę-. niuai zaopatrzyć aie w kijćhenJa-

Xitóh*nlu ,.pjn4j5M na l$tni 
sku jest taki), sajng koniecznością, jak 
W mieście kuchnia gazów a. b,-.- której 
dzisiaj niema już racjonalnie zorganiżc 
yvąnć»i;ó gospodarstwa. 

Fabryka Papy Dachowej 

„GOSPODARZ" 
Sp, Ak. . ar Siaradaa 
S k ł a d fabryesny 

ŁÓDŹ, Nowo - Południowa $ 
(roaj Z . ł . j o J k . * . ) ) t . l . f o . 1 8 4 1 » 

jpolecamy | w » r a n t o w i n e i i snatiej d o b r o c i : 
P a p ą daeliewą, a s f a l t o w ą . Papa? 
f u n d a m e n t o w ą . P a p ą b i t a r a l c m ą 
b e s s m e l o w ą . Lepn lk do podk le jan ia 
p a p y na spojeniach. Smołą y r e p a r o w a -
n ą l a k o w ą . P a k w b l o k a c h . K a r -
bol insota . L a k t a r & • ćalaaa a zybko 

t c h n ą c y . 

Ceny konkurencyjne. 

VA arerejfu w y 1 1 a « rolnicto-pr j . tmjalo* ł aą 

Co oas po pracy rozweseli? 
T t t t r Mitjaki — pop. Doktór Freulels. wiee» 

I 1 i' I-I • -I w uiundurkaek. 
I ' ITR 1 .• RTII — l-I|i.--IN lub Al 1 i]••••• R. 

Teatr 1'opultr.iy — Ć/ar inundum. 
v j — Turniej wt lk francuaklt-h. 
Adr^a —, NT9 /a je.t noc. 
Caąitol — Ottatniu noc kawalera. 
1 / U R N — LILII I-FI : I ' I • . L I M 

C)ra(| — |.. 7 • ' • H O L U T K.,IMI.'II | | . - L . K I . F 

|IAIUIY. 

(.'zary — 1. • aidlarb azali-nra I I - Moakua 
bet rui.-ki. 

J<r#ł»d«Kino - Cirb bł in mi*ł miljon. 
l.uno — Tróba mlfoćri. 
Met r . — Na-^rt ja).»i nor 
Oi»ł»lu»y -- RIFA doroaf. l u d z i * bet Intre 

dla intodg. Kuwujaru»it dzikiego rtrhodu. 
Palące. — Chtndu. 
l*rredwioanic — Donotap. 
ItnWli la — H.<. ułii !T. 
Splmditl — Mgi z urojcpią. 

•>/lika — 1'u-uli'iiek « i i -n>. 
. . . 

Co zgotować jutro na obiad 
Zupa grochowa z wędzonką. 
Pieczeń wołowa z jarzy nam' 
Budyń czekoladowy. 

WINSZUJEMY 
Jutro- Gerwazemu. 
Wschód słońca 3*13 
Zachód RR- 19.50 . 
Długość dnia 16.41 
Przybyło dnia *.48 
Tydzień i d . , • . 

Każdy mały zuch 
. . , r w i * czytani* gwego pisemka 

N a j m i l s z y mu j e s t 

A, , ^Mały Kurjer 
N a b y ć g o m o ż n a . 

luk zaprenumerować: Lodź. Karola ?. 

1 
0* 
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Zwycięstwo morskiej policji. 
Zdawałoby się, że piraci przeszli 

już dawno do historj i . Okazuje się, że 
bynajmniej tak nie jest. Świadczy cho
ciażby o tem depesza z Hongkongu, Do 
nosi o niemiłej przygodzie, aktora spot
kała parowiec norweski „Prominent " 
^ pobliżu Honkgongu. Historja rozegra
ła się następująco: 

O godzinie 2 w nocy, gdy na pomo
ście kapitańskim pełnił służbę porucz
nik J. Jcnsen. jeden z piratów wspiął sie 
na pomost i wym ie rzywszy do poruczni 
ka z rewo lweru , wezwał go 

do poddania się. 
Odważny porucznik rzucił się na zbója 
i strąci ł go z pomostu. Ody wszakże 
sam zeszedł za nim na pokład, otoczo
ny został przez innych piratóyy i obez
władniony. Ten sam los spotkał kapitą 
na H. Jenscna, k tóry sądząc, żc na po
kładzie doszło do bójki pomiędzy malaj 
skimi robotnikami ok rę towymi , w y 
padł ze swej kajuty z ki jem w ręce. Je 
den z piratów zrani ł kapitana w nogę 

wyst rza łem z rewolweru. 
Uwięz iwszy następnie innych człou 

ków załogi piraci kazali porucznikowi 
Jcnscnowi kierować parowcem według 
ich wskazówek, maszynistom zaś i pa 
laczom nie pozwol i l i na chwilę opuście 
komór maszyn. 

Opanowany przez piratów paro
wiec płynął przeszło dobę pod ich roz 
kazami. Gdy jednak na początku trze
ciej nocy wpłynął do zatoki Mias pod 
Hongkongiem, ukazał się statek policyj 
ny i dał parowcowi sygnał do zat rzy
mania się. Wobec tego piraci pogasili 
wszystkie świat ła na paroyyeu i kazali 
maszynistom płynąć cała parą. 
Na -to statek pol icyjny odpowiedział 
skierowaniem na uciekający parowiec 
świata swego ref lektora i strzałami z 
karabinów maszynowych. 

Wówczas piraci wyprowadz i l i na 
pokład kapitana parowca i pierwszego 
maszynistę z rozkazem sygnal izowa
N I A s tatkowi pol icyjnemu^ żs wszyscy 
of icerowie będą zamordowani, jeżeli 
policja nie zaprzestanie ognia. Radiote
legrafista chciał przystąjnć do spełnie
nia polecenia rozbójników. Jednak ka
pitan okrętu zakazał — mimo wściekło 
ści i gróźb piratów - sygnalizacj i . Po
wiedzia ł : „możecie nas tu zastrzelić — 
ale to pewna, że wy sami za pół godzi
ny wisieć będziecie". Doradzi ł im. by 
raczej szukali schronienia ua lądzie. 

Ponieważ tymczasem ostrzel iwania 
uciekającego statku nie ustawało, prze
c iwnie kule zaczynały trzaskać yv bur
tę statku z coraz mniejszej odległości 
— piraci skierowal i okręt w stronę w y 
brzeża. Tam wjechali na mieliznę. Sta 
tek pol icyjny by ł tymczasem coraz b l i 
żej, tuż, tuż... 

Teraz przebieg wydarzeń następuje 
z kinematograficzną szybkością. Piraci 

spuszczają łodzie ra tunkowe. 
Na nich czemprędzej odjeżdżają do 
bizegu. Karabiny maszynowe walą 
jeszcze za nimi. Jedna ł ó d ź " idzie na 
dno. ale fale podrzucają statkiem i ło
dziami — inne łodzie "dostają się na 
brzeg cało. Gdy po k i lku minutach o-
kręt pol icyjny p rzyby ł do norweskiego 
statku, na pokładzie znajdował się już 
ty lko przygotowany do zabrania łup 
w towarach i... ludziach. Pięciu po
dróżnych w śmiertelnej t rwodze, zwią 
?anych. k tórych widocznie piraci za

mierzal i uprowadzić z sobą w celu uzy 
skania okupu. Na Wschodzie rzecz czę 
sta. 

Wkró tce potem, gdy p rzyby ły na 
miejsce walk i inne statki policyjne, zwa 
birne strzałami oraz kontrtorpedowiec 
angielski „Wh i t shed" rozpoczęto obła
wę na wybrzeżu. Ale było już zapóźno. 
Piraci przepadli wśród wzgórz. 

W każdym razie kapitanowie euro
pejskich okrętów będą teraz bardziej 
ostrożni przy kompletowaniu załogi. 

„Papelitos" — przysmak egzotycznych palaczy 

T Y T O Ń I P I E N I Ą D Z E . 
1000 sztuk papierosów rocznie pali Amerykanin. 

Rewolucje 1848-go roku zniosły o-
statecznic wszelkie ograniczenia w kie 
runku swobodnego użyyvania tytoniu. 

Aczkolwiek fajka porcelanowa z w i 
zeruukami wyb i tnych pol i tyków i s łyn 
nych postaci h istorycznych wciąż jesz
cze nic przestayyała być ulubionym 
przedmiotem pał-aczy, to jednak, powo-

Ostroźność nie zawadzi... 

O R G M C P R M r/.uc»»A pifknir, 
figurka, ptetwWl k in; . — 
żlr cjiujr i-if, ł\i«l/. k«łil>, 
'••!> I.ikl' ll/il'>«('/.C I • - • • 

A' l i , pnputir, O.yti-lmkii. 
jak tir v«|miiuju' auła, 
\ > I . I . I . I i.il. nmr/.rnir. 
juk J I T L K I 1 »•. I " chllu. 

Za <łi«ilf r i i i r i oczciep, 
kto Z N I W N . tir i u rura!... 
{traciła... Sr.l«ja l iny — 
piVi''l/io'iiil INI - tróu łRÓra... 

W i i. 11 • ii M U — *poi lenniku, 
I J U I I życia, tzczfści. wrn«, 
/nimi•.•>-z. z<- pobije 
rekordy Jucmniiena. 

Ze «pudłu* w moje oku, 
likl>wu. lli<- r l l . f wcillr, 
iiajttybelej nuwfi • lol.g 
o*£**;iif!•> tu .-i*; - ;»lr... 

K l " itmir <Ui fv,uiMU iv. 
gily koniak mmi' tipijf, 
/•: takil v. I;\ ilir /.unii 
ii-zc/i-pcin nie P N E B I J C — 

Majonez z jaszczurek i żmij 
Owady — pożywieniem w Indo-Chinach. 
Angielski przyrodnik Br istow, długi 

czas przebywający w ludo - Chinach 
wydał niedawno książkę, o „owado 
żernych ludziach*', zamieszkałych w 
Laosie i Sjamie, którzy żyw ią się róż 
nego rodzaju owadami. Angielski uczo 
ny stwierdza, że pożywienie tubylców 

składa się z chrabąszczy, 
koi i ików polnych, pająków, gąsienic i 
innych gatunków oyvadów. nieznanych 
w Europie. 

Wed ług słów autora. który nieje 
dnokrotnie próbował pot rawy z owa 
dów, są one dość smaczne, wstręt 
zaś, ogarniający nas na samą myśl o 
snożyc'IU owadów, oparty jest ty lko na 

CEŁ W ŻYCIU 
podtrzymuje zdrowie emeryta. 

Jeden z czyteln ików wiedeńskiej ga 
zety „Neues Wiener Journar omawia 
w interesujący sposób problemat bez 
czynności emerytów. 

Stwierdza on. że jest rzeczą staty 
stycznie dowiedzioną, że znaczna ilość 
emery tów w y m i e r a w pierwszych la 
tach po spensjonowaniu ich. Emeryc i , 
k tórzy poprzednio pracowal i 7 czy 8 
godzin dziennie — oddają się teraz cal 
kowi te j bezczynności, uważają bo 
wiem, że to jest najwłaściwszy spo 
sób 

spędzania czasu w ich wieku-
Przedtem przepracowywal i się nie 

raz. teraz nie r o b i ą ' absolutnie nic, 
opuszczają się całkowicie — i tem su 
meni przyśpieszają kres swego życia. 
Tem właśnie t łumaczy się wielka ilość 
emerytów wymiera jących w Ciągu 
pieryvs/.ycli lat p.o spensjonowaniu. 

Jeśli emery t chce utrzymać swą 
sprawność f izyczną i wykorzystać 
przez szereg lat swą emeryturę — po 
win ien pracować 

przynajmniej 2—3 godzin dziennie. 
W większych miastach znajdzie z 

łatwością sposobność do jakiejś spo 
łecznej. honorowej pracy. Istnieje tu 
orzecie mnóstwo stowarzyszeń ku l tu 

ralnych, humanitarnych, charytatyw 
nych i społecznych, gdzie chętnie 
przyjmą emeryta i gdzie jego siły mu 
gą być należycie wykorzystane 

dla dobra społecznego. 
Pracując dwte lub t rzy godziny 

dziennie w jednem z takich stowarzy
szeń emeryt może jeszcze zdziałać 
wiele dobrego. Autor tych uwag pro 
poimje założyć stowarzyszenie emery 
tów, któreby miało na celu dostarcza 
nie s w y m cz łonkom pożytecznej pra 
c y ; tam prowadzonoby wykazy eme
ry tów i przydzielanoby ich ewentualnie 
zgłaszającym się towarzys twom i orga 
nizacjom społecznym. 

Tam też mogliby się zbierać wszys 
cy członkowie i dzielić się swemi do 
świadczeniami tui polu pracy społccz 
nej.Wielu doktorów/ tw ierdz i , że każdy 
starzejący się człowiek powinien ko 
niecznie wytknąć sobie 

jakiś cel w życiu 
— W przec iwnym razie bardzo szybko 
starzeje się. tetryczeje i podupada na 
siłach. 

Parogodzinna praca dla dobra bliź 
niego — podt rzymywałaby jednocześ 
nic si ły emeryta, jego życie i zdrowie. 

uprzedzeniu, gdy z potrawy te są bar 
uzu pożywno, a uboga ludność ludu -
U n i i doskonale Jest o telli poiu iormowa 
ua. 

K i ba. nupizyk lad, zawiera w sobie 
uu 1S> do c'3 proc- biaiku. pająki zas, któ 
l y m i się żywią niektóre szczepy w Iu 
do - Chinach. ••- około 63 proc. 

l uby l cy ludo c m i i są wyżsi wz iu 
btem, niż l u d . I U S T Sjainu. Bnstuw ob 
jasnia tę roziucc tein, zc pierwsi spo
żywają pająki, a drudzy me Żywią się 
niemi, 

Uwauożercy z a i n i c j u j ą mc ty lko 
ludo - Cluny — lecz także PuhiOctią 
Af rykę i Arabie, t ym pieiinouom zas 
jako pokarm, aiuży szarańcza i koniki 
polne, smażone na ol iwie w rodzaju 
placków-

n i U i j . I wskazuje cztery gatunki sza
rańczy, które wol i iu uylo używać ży-
dum jako pożywienie, wuzu kumci i ta-
torów Piyeiofcsięgu utrzymuje, że prze
piórki , któremi jakoby zywMi się ży
dzi podczas yyędrowKi przez pustynię, 
by iy ty lko szarańczą, gdyż dotychczas 
arabskie słowa „przepiórka"' i ,,sza-
rańcza" są identyczne. 

Na urządzanych co roku. obiadach 
iraucuskiego towarzystwa przyrodo
znawstwa, które znane są ze swych 
egzotycznych menu. często figurują 
placki z algierskiej szarańczy, dostar
czonej specjalnie na tę ucztę acropla 
I I E M . 

Uczestnicy bankietów twierdzą, że 
danie to dość smaczne, lecz 

powoduje pragnienie. 
W tym roku ja* i-rzy.;ina.\, będzie 

podaną pieczeń z. mięsa madagaskar-
skich krokody l i . Cel tych obiadów, jak 
oświadczył współpracownikowi pisma 
„Par is M id i " profesor Bresson jest po 
informowanie publiczności o gaatrono 
m u / n y c h bogactwach iran:uskieh ko-
! -nij. 

Gości częstoyyano polędyyicą z w ie l 
błąda, antylopy i żebry, oraz majone 
zem z jaszczurek i żmij. 

J. K. 

l i i stopniowo, poczęła 
ustępować miejsca cygaru. 

Dokonyyyał się wtedy również zasa 
dniczy przewrót w dotychczasowym 
stohunku rządów do coraz więcej u-
powszechniającego się zwyczaju pale
nia. Państwa, które już zaprowadzi ły 
u siebie monopol, bądź te, które poważ 
ne osiągały w p ł y w y z podatku od ty to 
niu (a do l iczby leli należały wszystkie 
prawie kraje) poczęły gor l iw ie przy
kładać się do wzmożenia spożycia owej 
rośliny która tak znaczne im przynosiła 
korzyści . Wielce pod tym względem 
żnumiennem jest rozporządzenie pa
pieskiego sekretarza stanu, kardynała 
Giocamo Antonelli 'ego. wydane w r. 
iS51-ym dla całego terytor ium państwa 
kościelnego. Kardynał zabraniał sta
wiania jakichkolwiek przeszkód pale
niu i wyznaczał karę więzienia za roz 
poyyszechnianic druków, 

zwalczających ten zwyczaj. 
Poglądy czołowych mężów stanu ule
gły radykalnej zmianie. Interes finanso
w y brał górę nad względami niedaw
nej jeszcze moralności. Cygaro, święcą 
ce tr iumf we wszystk ich państwach, 
rozchodziło się w wielu milionach sztuk 
po całym świecie i popyt na nic wzma 
gał się nieustannie. Równocześnie jed
nak począł się przy jmować mnvy spo
sób używania tytoniu, k tó ry z czasem 
zupełnie zdystansował zarówno pale
nie cygar, jak i zażywanie tabaki. Tą 
rową postacią szerzącego się powszech 
nie nałogu by ł papieros. 

• Według relacji misjonarzy i podró
żników, palenie papierosów było już w 
połowie XVII I -go stulecia znane w Anie 
rycc Południowej, a zwłaszcza w Bra
zy l i i , gdzie papierosy nazywano 
..papelitos". Zyyyczaj ten zawędro
wał z Ameryk i do Hiszpanii, gdzie 
przyjął się w wyższych i zamożniej
szych sferach społeczeństwa, 

S łynny awanturnik włosk i Casano
vą był jednym z p ierwszych, 

którzy palili papierosy. 
W pamiętnikach swoich wspomina pew 
liego oberżystę, „ k tó ry palii ..sigarito" 
z tytoniu brazyl i jskiego, skręconego w 
niewielki zwi tek papieru". 

Z Hiszpanii dociera powol i papieros 
cio Francji i Włoch. W roku 184*l-yin 
austriacki monopol t y ton iowy yypro-
wadził do sprzedaży w okupowanych 
prowincjach włoskich w y r ó b pośredni 
pomiędzy cygarem i papierosem, t. zw. 
„cygaro papierowc". napełnione kraja-

(rok 1856-ty!) papieros uzyskał znacz
niejsze rozpowszechnienie. B iorący u-
dział w tej wojnie wojska tureckie, an
gielskie, francuskie i włoskie, po powro 
cie do swych k ra jów ojczystych, zasz
czepili ten zwycza j palenia, nabyty na 
Wschodzie. We Francj i np. papieros-
znalazł namiętnego palacza i wyznaw
cę w osobie 

cesarza Napoleona I I I . 
W późniejsze dr.i klęski pod Scdanem 
szukał cesarz uspokojenia zszarpanych 
niepowodzeniem r.crwów •'••w niczliczo 
nej ilości wypalanych codzjfinaie os 
pierosów. ; 

Oficerowie angielscy wprowadzi ł 
zwycza j palenia papierosów do klubów 
londyńskich. N.e odrazu jednak przy
padł papieros do gustu szerokim sfe
rom palaczy. Dopiero w szóstym lai 
dziesiątku, k iedy zaczęto sporządzać 
papierosy z dobrego tytoniu i cienkie,' 
b ibułki , zyskiwać poczęły one 

coraz większe uznanie. 
Pierwszego prawdziwego — w dzi 

siejszem rozumieniu tego wyrazu — pa 
picrosa wypuści ł w roku 1865-tym ten 
że monopol austrjacki. Papieros ten. 
zwany „ordinarę Doppel-zigarctte", 
by ł mniej więcej t rzy razy dłuższy od 
dzisiejszego, miał ustniki po obydwu 
końcach tak, że dla wypalenia go, trze 
ba go by ło przełamać na dyyojc. W ro
ku lS65-tyin sprzedano w Austrj i t rzv 
mi l iony, a w roku następnym — szes
naście mil jonów 

tych podwójnych papierosów. 
Wciąż potężniejący rozwój palenia 

w y w o ł a ł spadek spożycia cygar na 
rzecz niebywałego wzrostu konsumeji 
papierosów. Przyczyni ł się do tego yv 
niemałym stopniu w y t w o r n y i zmien
ny ich smak .stosunkowo względna ich 
taniość, poręczniejszy ich wyg ląd. Pot1 

czas, gdy w roku 1913-tym wyprodukc 
wano w Stanach Zjednoczonych okoli: 
16 mil Jardów papierosów, w r o k i 
1927-ym wytwórczość ich osiąga 97 mil 
jardów, a w roku 1929-tym — 119 mil
iardów. Roczne spożycie wynosi i i i . 
g łowę ludności Ameryk i — 1.000 sztuk. 
Postępy, czynione, pjzCz konsumeję pt 
pierosóyy w Furop1o v sa, równie znacz
ne, aczkohyiek może nic tak gwał tow
ne. Więc np. yv Niemczech roczne spo 
życie w I913-tym roku, wynos i ło 19J 
sztuki na głowę, gdy yv roku 1928-yu! 
— 500. W Austr j i w tymże rokij 
1928-ym 720, yv Czechosłowacji 850, w 
Folscc — 316 (gdy jeszcze w rokr nym knastrem. 

Dopiero jednak po yyojnie krymskie j 11925-tym — ty lko 265 sztuk) 
T X I 

Kapral zdobył szablę cesarza. 
Cenny nabytek muzeum wojskowego. 

Muzeum wojskowe w Paryżu zbu-
gacilo się w tych dniach o rel ikwję 
wielkiej wartości historycznej, u miano 
yyicie szablą, jaką Napoleon pozosta 
w i ł w powozie- gdy musiał ratować 
się ucieczką z pola b i twy pod Wa-
terloo. Broń ta jest jedną z siedmiu 
szabh. tak zw. ordynansoyyych, zamó 
wionych przez cesarza Francji u r y t ów 
uika Viennet'a i 

nosi liczbę 3-
Powóz cesarski musiał się zatrzy

mać po b i twie pod Watcr loo przy w ej 
ściu do wiosk i Jamappes, gdyż druga by 
la zatarasowana wozami wojskoyycmi 
w odwrocie Napoleon wówezas opuścił 
powóz i schronił się ze świ tą na po
bliskich polach, by nie być w.ziętym do 
mewol i przez następującego wroga. 

Wkrótce potem w istocie zjawi l i 
się Prusacy, którzy zawładnęli ekwi -
pażem cesarza. Generał Gneisenau, 
szef sztabu Bluchera, oznajmił , że 
wszystko co znajdowało się w wiosce 
stanowiło 

prawowitą zdobycz wojenną 
i staiue się własnością wy łączn ie strzel 
ców westfalskiclu Żołnierce podzieli l i 
się zdobyczą i w ten sposób szabla 
Napoleona stała się własnością kaprala 
15 pułku infanterji pruskiej, wówczas 
pod dowództyy-em księcia Fryderyka 
Nicdcrlandzkiego. Szabla ta następnie 
stała się własnością potomków kapra-

Jla. Podczas rokowań pokojowych w 
Wersalu stracono ją czasowo z oczu-

Z początkiem roku ubiegłego nato
miast k i lku pośredników zaofiarowało 
Ją muzeum wo jskowemu w Paryżu, 
które też. po długich pertraktacjach, 

obecnie ją zakupiło. Jest to jeden z naj 
cenniejszych zabytków epoki napoleon 
skicj, złożonych w Inwalidach. 

Podsłuchane. 
KONKURENT. 

— Ale powiedz, z czego ty właści . 
wie wnioskujesz że pan Wincent } 
•Jice się z tobą ożenić? 

— Z czego? Bo gdy włożę na 
siebie tanią suknię, mówi , że wię
cej mi w niej do twarzy , niż w dro* 

iei. 
ZAPAS SIĘ W Y C Z E R P A Ł . 

Pani wraca z biura pośrednic
t w a 

—- ł cóż, zgodziłaś nową służącą? 
— pyta mąż. 

— Nic. E Ś P . 

•— Dlaczego to? czy biuro nie mi» 
ło kandydatek? 

— Owszem, b y ł y . ty lko , że wszy 
stkie u nas już s łuży ły . " 

PRZYTYK. 
Wiesz, co, ta przystojna blon

dynka, która siedzi sama przy stol i 
ku obok nas — to napewno telefonist
ka. 

Z czego to wnosisz? 
— Zawoła łem ku awj t rzy razy 

„ha l lo " i ani nie drgnęła, 

OŚWIADCZYNY. 
Ojciec: — Tak... więc pan chet 

poślubić moją córkę... A czy. pan p.v 
dola utrzymaniu rodziny? 

Konkurent : — Zapewne? 
Ojciec: — Hm... niech pan się do* 

brzc zastanowi, drogi panie, nas jest 
siedem osób. 

Sfedaktor naczelny; Franciszek Probst. cwhłto w drukarnS Władysława $ iypulkowskt«o 
w FCDD«Ł Rtotrimwika Utf (Karoli I* 

Z A wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowakk 
Za R E D A K C J E O ^ P A S I A I K ; R O M A N F U R M I R L T K Ł 
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PERYPETJE 
Ojciec 

OCHOTNIKA. 
Kamil Bąkalski , syn bogatych dorób 

fciewtczów, nie mając wielk iego zami
łowania do książek i nauki, postano
w i ł zrobić kar jerę w wojsku. To też 
••iewlele myśląc, wstąpi ł do jednego z 
pułków piechoty na ochotnika-

Zaopatrzony przez rodziców w go 
tówkę, czul się tam dość dobrze, lecz 
gdy się wreszcie forsa wyczerpała, 
Kami l wpad ł na dobry pomysł i w y 
rżnął do papy list następującej t reśc i : 

— „Kochany Papo, ponieważ w pie
chocie służba iest bardzo ciężka, prze 
to postanowi łem zmienić rodzaj broni 
i mam zamiar wstąpić do ar ty ler j i , a 
ponieważ jako ochotnik sam muszę ku 
Pić sobie niezbędne rzeczy, jako t o : 
ostrogi, mundur itd., więc proszę cię 
bardzo przyśl i j m i pięćset z łotych na 
wyże j wyszczególnione przedmioty" . 

Pan Bąkalski, ojciec, przeczytawszy 
list syna, westchnął jak miech kowa l 
ski i chociaż nie lubi wydawać pienię
dzy r z e k i : 

— ł l a , no trudno, jak trzeba to trze 
ba l — i posłał żądaną kwotę . 

Czas dłuższy Kami l nie dawał o so
bie znaku życia, bawiąc się wesoło z 
kolegami. Aż wreszcie gdy pewnego 
dnia zobaczył w swej kieszeni płótno, 
postanowi ł jeszcze raz spróbować zna
nego fortelu. 

— „Kochany Papo — pisał do o j 
ca — służba w ar ty ler j i , jak się prze
konałem, jest nie dla mnie. Huk a rmat 
niego strzału działa m i na ne rwy i po 
woduje ból uszu i g łowy , dlatego złoży
łem u dowódcy podanie z prośbą o 
przeniesienie mnie do kawaler i i . — 
Więc proszę cię bardzo przyśl i j mi ty
siąc z ło tych na kupno siodła i koma, 
a także na inne rzeczy potrzebne kawa 
Icrźyścic". 

, S tary Bąkalski przeczytawszy list 

syna dostał „szewskie j pasj i" . Cho
dził wielk iemi krokami po pokoju, klął 
zawód wo jskowy syna i jego samego, 
wreszcie usiadł przy stole i odpisał sy
n o w i l ist takiej t reśc i : 

— „Kochany Synu ! Zgodnie z two-
jem życzeniem posyłam c i tysiąc zło
tych na twó j ekwipunek, i jednocze
śnie cię proszę i zakl inam na wszyst 
kie świętości, zostań w kawaler i i i nie 
przenoś się do marynark i , bo na kup
no pancernika u mnie nie starczy pie
niędzy". 

Lekcja zoolog!i. 

PPM 
Jak powstał wielbłąd dwugarbny... 

Eksmisja kociej mamy 
I*asja krawcowej. 

Przed sądem grodzkim rozegrał się 
proces o eksmisję pewnej k rawcowe j . 
Gospodarz domu, w k t ó r y m k rawcowa 
mieszkała, domagał się eksmisji swej 
lokatork i , ponieważ t rzymała ona w 
mieszkaniu 

20 ko tów, 
które zakłócały spokój nocny w kamie 
n icy. 

Przed sądem przewinął się szereg 
świadków, a przedewszystk iem le
karz miejski, k tóry przyby ł do miesz
kania k rawcowe j i ujrzał gromadę ko
tów. Oświadczy ł on, że z . powodu 

DYSKRETNE ROZRYWKI V STOLIC* BELG)! 

GDZIE ZABAWIMY SIĘ WIECZOREM? 
Amatorzy zakazanej emocji. 

Współpraca E u r o p y . 

Sowiecka karykatura konferencji 
londyńskiej. 

Bruksela w czerwcu. 
...Zmrok ...wielki plac Brouckera to 

nie w szarzyżnie mg ły i drobnego de 
szczu... Przemykające szybko skulone 
postacie wydają się upiornemi... nie
l iczni przechodnie spieszą do domów 

Ty l ko od czasu do czasu słychać 
głośne spokojne k rok i . To „k l ien t " , t. j . 
szukający r o z r y w k i cudzoziemiec lub 
prowincja ł . Chce się zabawić... ma pie 
mądze.... dużo pieniędzy! — Szuka do
brego wina, muzyk i i kobiet... Kręci się 
niezdecydowany. Odzie iść? Wtem c i 
chy szept: 

— Chce się pan zabawić? — 
Dobre wino, piękne dziewczęta! Nie 
drogo! Proszę za mną! 

Idzie... Idzie na zgubę. 
Nierozważny to krok... k to raz wpa 

da w sidła ..naciągaczy", wychodz i bez 
grosza... lub wcale nic wychodz i . 

Z jednym z tych speców zetkną
łem się zupełnie przypadkowo. Nazy
wa ł się Michel. Poznałem go w dość cie 
kawyc l i okolicznościach. 

Spożywałem pewnego dnia obiad 
w eleganckiej restauracji hotelu „Co lo-
nics". Czytając gazetę, mlmowol i spoj
rzałem na ręce usługującego mi kelne
ra. Mog ły należeć do cz łowieka z lep
szej sfery. Zastanowił mnie też antycz-J 
ny sygnet del ikatnej roboty, połyskują
cy na jego ręku. Pierścień ten zdradzał 
poczucie piękna i wyszukany gust jego 
właściciela. Podniosłem g łowę. Mia łem 
przed sobą cz łowićka, którego twarz i 
zachowanie 

nie zgadzały się z jego zawodem. 
W trakcie rozmowy dowiedzia łem się, 
że Michel studiował w Gandawie na 
nolitechnicc. że p isywał poematy do 
pism brukselskich i że jedynie brak 
środków skłoni ł go do uprawiania za
wodu kelnerskiego. 

— Prawdą też jest, — zakończył M l 
chcl swe opowiadanie — że znalazł
b y m odpowiedniejszą dla siebie pracę, 
gdybym dobrze szuk&ł. ale ten w łaś
nie zawód i otoczenie pozwalają mi 
poznać środowisko, nic dla wszystk ich 

Tylko prędko, panie sędzio!.. 
Brzydki zwyczaj kontrolera kolejowego. 

Pan L. zajmuje wcale ładne stanowi 
4ko, kontrolera zasobów. Przyjeżdża
jąc na gościnne występy do L w o w a , 
pan kontroler zachodził często do re
stauracji Dąbrowskiego, gdzie dużo pi ł 
i Jadł, a nie płaci ł . Restaurator uzyskał 
c rzec łwko L . w y r o k i cywi lne i nakazy 
zapłaty, ale nic znał miejsca pobytu 
swego kl ienta. 

Pewnego razu, Lacko przyszedł do 
restauracji , jadł i pił i miał jeszcze na 
tyle czelności, że poszedł do mieszkania 
chorego gospodarza, k tó ry potem Do
wiedzia ł żonie: 

..Stefciu, pi lnuj tego gościa, 
bo on nie p łac i " . 

Pan kontroler jeszcze zamówi ł p i 

wa , zagrał także na kredyt z jakimś po 
l icjantem w „6ó" , a potem nie zapła
cił rachunku w wysokości 7.20 zł . — 
Sprawa oparła się o policję, a wczora j 
stanął pan kontroler przed sędzia 
grodzkim. 

— Ty l ko prędko, panie sędzio — po 
wiedzia ł z tupetem — ja nie mogę cze 
kać na kolejkę, bo się 

śpieszę do pociągu. 
— A Jednak pan zaczeka — odpowie 

dział sędzia. 
Po przeprowadzonej rozprawie 

pan kontroler dostał 4 tygodnie aresz
tu, z zawieszeniem na 5 lat, o ile do 4 
dni zapłaci rachunek 7.20 z ł 

dostępne. A że jestem c iekawy i wszy 
stkie dz iwy życ ia mnie interesują, 
więc wklzę tu wiele rzeczy godnych 
uwagi . 

Słuchałem emocjonujących przeżyć 
f opowiadań Michela z wie lką c iekawo
ścią, poczem poprosi łem go o pokazanie 
mi niecenzurowanych osobliwości B ruk 
seli. 

Czekałem na Michela przed hotelem 
11 wieczór. Zdziwi je jn się u j rzawszy 

Ku w smokingu. Miał na sobie elegan
ck i płaszcz w ieczorowy, czarny kape
lusz i przypominał 

raczej znudzonego hulakę 
niż kelnera. 

— Widz i pan — objaśnił mnie —1 

dziś g ram rolę bogacza. Zobaczy pan. 
Jak się naciąga tych g łupców. Jest to Je 
den z najniewinniejszych sposobów w y 
łudzania pieniędzy od tych, k tó rzy ma 
ja ich za dużo i chcą ich się pozbyć. 
Ale oto „Jockey C lub" . 

Rzeczywiście dyskretny afisz i przy
tłumiony odgłos muzyki, dochodzący z 
wewnątrz klubu zachęcał do wejścia. 

— Oto gospodarz, — rzekł Michel. 
Ujrzałem przed sobą kolosa, prawic 

dwumetrowego. Była to kobieta, ubrana, i 
W maski strój, którego dopełnieniem by
ło grube cygaro. 

— Nazywam się Lulu Montroartre. a 
oto moja żona. — oświadczyła na przy
witanie kolos kobieta, poczem uścisnęła 
mi rękę z taką siłą, 

ie aż jęknąłem z bólu. 
— Vony Parnase — usłyszałem piskli 

wy głosik ,.żofty", miniaturowej, fertycz 
nej blondynki. 

Parka była naprawdę ciekawa, ale to, 
co zobaczyłem na sali było jeszcze cie
kawsze. Przy dyskretnie oświetlonych 
stolikach tuliły się do siebie czułe par
k i , niektóre bez żenady całowały się i 
pieściły. 

Były to same kobiety. 
W kącie tylko ujrzałem kilku mężczyzn, 
którzy przyszli tu zapewne tylko po o-
sobliwe widowisko i wyraźnie źle się 
czuli w tem otoczeniu. 

— Same lesbijki — objaśnił mój prze
wodnik. — A to widzowie, czyli ofiary. 

Zaraz zobaczy pan, jak się do nich wez
mę. 

Rzeczywiście po paru minutach, ,,zro-
biwszy humor" na sali, Michel już sie
dział w towarzystwie źle czujących się 
panów i stawiał im szampana (co mnie 
mocno zdziwiło). Aby odwzajemnić sie., 
towarzysze jego zkolci i jego ugaszczali 
drogiemi trunkami. 

— Szampana dla wszystkich! — wy
krzyknął Michel. 

— Tak, dla wszystkich! — podchwy
ciły pijane już ,,ofiary". 

Zabawa dochodziła do punktu kulmi
nacyjnego. Rozszalałe pod wpływem al
koholu kobiety na żądanie Michela 

zdarły z siebie szaty 
już wcale nie krępując się oddały sie 

swemu nałogowi Oczywiście widzowie 
musieli to później sowicie opłacić. 

— Widzi pan — objaśnił mi nazaŁ 

jutrz Michel, — to wszystko jest bluff. 
Te kobiety nie są wcale lesbijkami, a 
tylko grają swoją rolę tak, jak ja to zro
biłem. Są bardzo dobrze opłacane. Ja 
zaś mam procent od wypitych trunków. 
Oczywiście za to, co ja stawiam, nie pła 
cę. Ta kolos baba jest najlepszą matką 

- swoich oimiu bradąców, 
zaś jej ,.żona" ma przyjaciela boksera, 
za którym szaleje. Ałe trzeba żyć. Tacy 
głupcy, jak ci wczorajsi, trafiają się nie
mal codzień, dlaczego ich więc nie wy
korzystać! Za tak niewinne praktyki nie 
zamkną przecież przed tobą wrót raju! 

Em. 

miauczenia zwierząt w nocy oraz du
szącej won i z tej menażerji w całej ka
mienicy, po koty przyśle oprawcę Na 
usilne prośby k rawcowe j zezwol i ł Jej 
na zatrzymanie dwóch najbardziej uko
chanych kotów. 

Nicusia i Matusia. 

Jeden z lokatorów, zajmujący mięsa 
kanie ponad mieszkaniem k rawcowe j , 
zeznał że pozwana przez cały dzień 
wraz z domownikami bawiła się t%utu 
HU , a w nocy zaczynało się szycie 
przy piekie lnych wrzaskach kotów 
..Budziło mnie to ze snu i denerwowi 
ło mnie — m ó w i ł świadek. — B y ł tc 
p rawdz iwy dom w a r a t i Kotk i po
zwanej koc i ły się i łazu j po podwó
rzu ' . 

Sędzia: — A co sie działo z małe-
mi kociętami? 

Świadek: — Nic. Rosły, a ilość ko
tów w mieszkaniu pozwanej 

zwiększała się stale. 

Inni świadkowie zeznal i , że kraw
cowa , prowadz i swoje ko ty na spacer 
jak pieski na smyczy , na podwórze i w 
okoliczne pola. Gdy koty uciekały w 
nocy, pozwana szukała ich ze świeca 
w skrzyniach na podwórzu; w piwni
cach i na st rychu, co grozi ło pożarem. 
Gdy do mieszkania k rawcowe j przyby ła 
komisja magistracka, znalazła w niem 
17 kotów. T r z y uciekły na ulicę, a jed 
nego t rzymała sama właścicielka domi
na rękach. Razem by ło 21 kotów. 

Sąd ogłosił w y r o k , zasądzający „ k t 
cią mamę" na opuszczenie ni icszkania 
i zapłatę kosztów procesu. Skazana na 
eksmisję zapowiedziała apelację. 

Pomyłka. 

Pasażer nocny samolotu pasażerskiego 

„Zatruta jadaczka". 
Spór o Hicjjen€>. 

inuzycz-

Tak chce król.. 

POSŁUSZNY ADWOKAT 
W Bruksel i odby ł się niedawno kon 

fcres na k t ó r y m nasz Boy-Zeleński nie 
^ ' le le mia łby do roboty. B y ł to kongres 
matek i ojców l icznych rodzin. Obra
dom przewodniczy ł sędz iwy adwokat 
Dejonghe, k tó ry też musiał powitać 

króla Alberta. 
Monarcha, uścisnąwszy dłoń k i lku 

Panom, k t ó r zy powstal i z za stołu pre 
^ydjalnego, zwróc i ł się do adwokata w 
te. słowa: 

TT A pan, panie prezesie, ile też pan 
Wa pociech? 

— Dwanaście, sire. 
— Winszuję panu. Trzeba się sta

rać o ciąg dalszy... 
S łowa te słyszało wiele osób, to też 

gdy k ró l opuścił sale obrad, adwoka
ta obstąpil i znajomi. ̂ ^ ^ ^ 

nie szczędząc komentarzy. 
Dejonghe mi lczał przez pewien 

czas, drapiąc sie w g łowę, wreszcie za 
wo ła ł : 

— A no, t rudno! Wszak ślubowa
łem posłuszeństwo k ró low i f 

Od pianina. 
Dzisiejsza klientela, 

On składu instrumentów 
nych wchodzi kl ient i py ta : 

— Czv mogę kupić jakiś niedrogi 
ior tepian? 

— Owszem! 
— A ile kosztuje? 
— Najtaniej dwa tysiące złotych-
— A pianino? 
— Tys iąc pięćset. 
— To bardzo drogo! A ile k sz l Ł ; ie 

dobra wiolonczela? 
— Około pięciuset złotych.. . 
— T o też drogo... A w jakiej cenie 

pan ma mandol iny? 
— Od dwustu z ło tych. 
— Hm, hm — namyśla się klient. -

A organki pan ma? 
— Mam. 
— Co kosztują? 
— Od trzech z ło tych. Bardzo ład-

re. . . 
— Nie — decyduje sie wreszcie k i i 

irA — to 
wszystko za drogo! 

Jak będę miał ochotę na muzykę- to 
sobie pogwiżdźę! — i wychodz i z ma
gazynu* 

Są t rzy zasadnicze sposoby rozłu
pywania orzechów: dziadkiem do orze 
chów. drzwiami i zębami. 

P. Golczewski będąc na wizycie i 
chcąc poczęstować swą sąsiadkę przy 
stole orzechem, chwyc i ł się tego ostat 
niego sposobu. 

Wzią ł orzech w usta, rozłupał go i 
podał sąsiadce. Ale wówczas siedzący 
po drugiej stronie D . Mis ik uśmiechnął 
sie ironicznie i zwróc i ł sąsiadce uwa
gę. 

— Nie powinnaś panna jeść o n e * 
cha z cudzej jadaczki wyjętego. Jada
czka jest rzecz przeważnie zanieczy
szczona. JL 

— Jak u kogo — obraził sie p. Gol
czewski . — Ja jestem człowiek tronko 
w y , a nic tak jak spirytus ust nie w y 
czyści.. 

P. Mis ik machnął pogardl iwie ręką. 

— Znałem t ronkowych, co Jem z 
gęby za przeproszeniem leciało, że u-
chowaj Boże... 

Panienka siedząca między prowa
dzącymi dyskusję panami, straciła pod 
w p ł y w e m tej rozmowy apetyt na o-
rzech i odłożyła go na stół. 

Pana Golczewskiego fakt ten dotknął 
niezwykle boleśnie. 

— Panno Jadziu — zwrócił się do 
sąsiadki, — słowo honoru daje, źe urzech 
jest czysty, bo zęby dziś rano myłem... 
Jak panna Jadzia nie wierzy 

mogą chuchnąć! 
P. Jadzia chciała iuź coś odpowie

dzieć, ale znów jak zły duch uprzedził ją 
p. Misik. 

— Czy p. Jadwiga jest pies, żeby fa
cetów obwąchiwała? 

Tego już p. Golczewski nie wytrzy
mał. 

— Panie szanowny — zwrócił się do 
sąsiada — zgrzytając zębami. Powiadasz 
Pan, i e jadaczka jest rzecz nieczysta, 
więc zamknij pan swoją, bo przeciąg... 

Ponieważ p. Misik jeszcze coś odpo
wiedział, rozległ się trzask i zawzięty 
higenista spadł z krzesła. A p. Golczew
ski stojąc nad swą ofiarą, usprawiedli
wiał się przed gośćmi 

— Powiada, źe jadaczka jest brudna 
więc trza ją często prać. 

Za to pranie p. Golczewski z mocy 
wyroku Sądu Grodzkiego zapłaci 50 zł. 

Najwierniejsze. 
— Jakie kob ie ty sa najwierniejsze? 
— Blondynk i? 
- Nie! 
— Brunetk i? 
- Nie! 
- Rude? 

Niel 
- Więc jakie? 
— S iwe ! 

Nie szczędźcie ofiar 
na najbiedniejszych 



•fcl^/im I w , d̂ feTl f̂ctdż! 

WICEK i WACEK 
na szerokim świecie. 

Wujek T o m : — Nie po 
Stary Prot: — Dobrze 

Szkoda tylko twej głowy! 

• uciec. Procie. 
eś, mój niedźwiadku. 

• Wujek Tom: — Doskonale! W tym worku będą bez
pieczni.. 

Stary Prot: — A zwłaszcza, gdy ich Fit zaniesie na 
niectStepny szczyt górski.. 

Niedźwiedź: — Ojojoj I I 

Wujek Tom: — Jak najdalej stad! 
Stary Prot: — K a p i t a n o . Fit już scbie da z nimi rade. 

A my wsiadajmy do łodzi i zacznijmy nową partyjkę. 

Stary Prot: — Nareszcie jt 
sie śmiał z pańskich prób wygrani. 

Wujek Tom: — Musze wy 
choćbym miał grać do samej śmier< 

i >wu sami. Koń by 
*ie! 
,/as mapęt^irbów-. 

Wicek (w worku): — Dokąd on nas niesie. 
Wacek: — Dowifsz sie jeszcze na czas. 

Wicek: — Posadził nas gdzieś na śniegu. Czy masz 
nóż ze sobą? 

Wacek: — Już tnę, nie widzisz światła? 

i icnki 
Wacek. — Patrz, jak się Fit do ptasiej pa- Wacek: — Trzymaj mnie, bo lecę. Wicek: — Śniegowy bałwanie! Jak cię mam trzymać? 

Wacek : — Głowa mi się kręci! Trrrrrach! 
Stary Prot: Moje warcaby! 

Wujek T o m : — Ja was nauczę! Djabeł was przywiódł, 
gdy akuratnie m'ałem wygrać partję. 


